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deder Widerstand ist vergeblich...) 


Tak powiedział naszym stańczykom, 
głupiej szlachore podrlskiej, ubłudnym 
ormionom i zydum. Wszelki wasz opór 
przeciwko reformie wyborczej jest 
daremny, Powszechne i równe pra- 
wa wyborcze musi bié zsprowadzone. 
Zala feta caly lud polski 1 ruski, «ze 
mni i niemie ki, żądsją ci, eo są funda- 
mentem państwa, je datang archii, 
ei co żywią i b ządząca naszym 
kruje klika ni 
pudeh Ganis ha, lu przyszedł nowy 
prezydent i stanął uu czele rządu ceha- 
wiek, który jeszcze worycej zabral się 
da przeprowadzenia reformy wybi 
nwiżeli Guotsch. Dlatego 
Hohenlohego  nazy wają 
Ban cien“. 

Zginą Abruhamowicze, zeiną Kozła 


„Czerwonym 


wolnym ognin, 
J chwałę nieba”, 
Ci wszyscy widuy katolicy, co to Pa- 


na Boga mują na ustach, a w sercu 
jad. nienawiść, samolubstwa, co to na 
chłopa pyrzą jak na rabocze zwierzę, 
to w kościele się spowiadają, a równo- 
cześnie pędzą wódkę, budują propina 
eye 1 lud rogpijają — ci wszyscy obłu- 
śnicy muszą zginąć z naszego życia 
publicznego z naszego sejmu, z Rad 
powiatowych. z parlamentu — już ma 
my dosyć tych rządów nieszczęsnych. 
tych rządów złych, przewrotnych, dość 
*zynkarzy, propinatorów. dosyć hra- 
biów i książąt, — Prawda i sprawiedli- 
wość, uczciwość i rozum niech zaczną 
panować i rządzić. 


*) Wszelki cpór jest daremny. 


Ostrzeżenie. 


Tych wszystkich, którzy jadą do 
Ameryki ostrzegamy, sby unikali i 
wprost uciekali od firmy Austro-ame- 
ricaua, której ajentem jest w Krako- 
wie niejaki Goldluat Ma on swoje 
biuro tuż koło kolei w Krakowie, a na 


ue zyskaln przez u- 


kolei pełna usguniuczy, Ostrzegamy 
wszystkich, aby mesluclnli jego ohie- 
tnie, bo to sume kłamstwa. Ludzie, co 


mu zawierzą — jadą do Ameryki za- 
miast 10 dni — 3 lub 4 tygodnie, O- 
kręty są stara i łatwo mogą się rozbić, 
żywność zła, — jednem słowum wszy- 


sika zje i kłamstwo. Komu miłe życie, 
h niesłucha ajentów Austro-ameri- 
cana i niech mie jedzie na Tryest, 


Zabicie Konstantinowa. 


Konstantinow, który, został rózszar- 
panv hombą w Warszawie na ul. Mar- 
szułkowskiej by? tym, który podczas 
znanych wypadków w dniu 1 listopa 
da 1005 w południe, w czasie demon- 
stracyi z powodu ukązurczrskiego o 


| konsfytucyi, kitul kużakoni strzelać do 


hezbronnych ludzi; na jego rozkaz za- 
strzelili na ulicy Złotej dwie młode 
dziewczyny, stojące w bramie. Żołnie- 
rze wpadli do bramy i zabili je. Tium 
razwścieczony tem bestyzlstwem, rzu- 
cil się na Konstantinowa, który wów- 
czas był rewirowym i chciał go roz- 
szarpać na kawałki. Zdjęto z niego 
szym] i zdarta mu szlify. Omal że 
lynchu me dokonana. Konstantinow 
stchórzył, zaczął płakać i prosił. aby 
się nad nim zliiowana, Młody student 
zuwołxi: „Nie plumcie się krwią takie- 
ga tehórza*. Zjawił się oficer i-zape 
wnił, że Konstantinow nie będzie wię 
cej pełnił funkcyj policyjnych. Daro- 
wane mu życie i zaprawadzono go w 
pochodzie bez szl f do cyrkułu. 

Nie spelniły się jednak zapewnienia 
afwerskie i po zapronadzeniu stanu 


| wojennego Konstantinow adznaczał się 


przesadne gorliwością w służbie poli- 
cyjnej. Chadail z patrolami po mieście 
i używano go pode przeprowadza- 


nia rewizyj. Sroyością awoją i brutal- 
naścią doprowadził do tego. że go a- 
wansowan» nu zastępcę: komisarza i 
pełnił funkcye w cyrkułe przy ulicy 
Kruczej, O ile mógł, dakuczał : zje- 
dnał sobie powszechną nienawiść, mu- 
siał chodzić w asyście patrolu lub je- 
żdz'ł drroż Za znęcanie nodgrażano 
mu się. Wiedział, ea go czeka i mówił 
podobno: „Ja umrę, ale dam się um 


s 
we znaki“ Wreszcie spełmenę na nim 
wyrok śmierci, uwa 

| Po zamachu wydano „następującą 
| adezwę na czerwonych kartach: 


Polska Pariya Socyalfgty czna. 
Zawiadomiswie, 
Wczoraj o godz. 7 mmut 15 wie: 


czorem, został wykonany Wyrok dmier: 
ci. nad komisarzem polieyii 


Konstantinowy m, 


! Konstantinow — ten znienawidzony 
| przez całą Warsruwę kutą który w dni 
listopadowe rozpoczął swoją działalność 
| od zahójstwa slużącej. a 
Konstantinow — lapaca carski, któ- 
| ry tysiące towarzyszy naszych wtrącił 
do więzienia. a 

Konstantinow — inkwizytor, który 
w.sposób nieludzki torturował przy 
śledztwie ofiary swoje == już jest nie- 
azkadliwym dla Rewoluc; 

Bomba w miazgę obróciła tego krwio- 
żerczego sługę-tyrana.' 

OJ karzącej ręki rewolucyjnego Pro- 
| letaryatu nie uchroni się żaden  sbir 
carski! i 


Sajm węgierski został otwarty 21-go 
grudnia mową tronową, wygłoszoną 
przez cesarza w zamku królewskim w 
Budapeszcie Większość Sejmu stano- 
wią posłowie ze stronnictwa nież a- 
wisłośoi, tj. tego stronnictwa, które 
chce oderwać się od Auśtryi. 

Duma rosyjska uchwaliła adras do 
cara. W adresie domagają się posłowie 
| przedewszystkiem amnastyl ogólnej tj. 
| wypuszczenia z więzień wszystkich pa- 
htycznych więźniów; dalej zniesienia 
kary śmierci; usunięcia gwałtów 
urzędników i samowoli wojska; uau- 
nięcia ustaw wyjątkowych i stanu wo- 
jennego ; następnie nienaruszalności 0- 
doby, wolności sumienia, slowa, prasy, 
zgramadzeń i strejków. Adres uchwa- 
lita Duma jednogłośnie. Żądanie posłów 
polskich, aby w adresie wspomnieć o 
potrzebie samorządu w Króle- 
stwie polskie rm, posłowie rosyj- 
sey odrzucili. 


——_ m M M 


Adres ten ma być carowi wręczo- 
ny, ale car adreau przyjąć nia chce. Po- 
wstało więc ogromne wzburzenie i je- 
żeli car adresu nie przyjmie, może 
przyjść da niesłychanych rozruchów i 
krwawej rewolucyi, jakiej jeszcze nie 
było, 1 

Posłowie polscy w Dumle. Posłowie 
polscy wybrani przez Królestwo two- 
rzą jedno Koło polskie, a posłowie wy- 
brani przez Litwę i Ruś tworzą dru- 
gie Koło. — Posłów polskich wybrano 
nie tęgich. Brak dobrych mówców, 
śmiałych i odważnych. 

A tam trzeba było wysłać ludzi 
niesłychanej odwagi, rozumu i dziel- 
nych mówców, którayby imponowuli 
całej Rosyi i całemu światu. 'Tymcza- 
sem — prócz kilku to sami poczciwi 
amfanduły. Tacy ludzie Polski nie zba- 
wią. Należą oni wszyscy do stronnictwa 
wszechpolskiego, którego przedstawi- 
cielem u nas jest pan Głąbiński, który 
swoje polityczne zapatrywania zmienia 
d azy na tydzień, jak koszulę, To 
ci samiy co lud nazywają chama mi, a 
demokratycznych posłów targowicą. 
To ci sami, którzy w Wiedniu głosa 
wali wras z prusakami Steinem i Wol- 
fem przeciw reformie wyborczej. 

Sajuaznicy szlachty z Koła polskiego. 
W zwałczaniu reformy wyborczej ma 
nasza azlachta sojuszników jedynie we 
wazechniemcach. Do czego ci sojuszni- 
cy Koła polskiego zamierzają, zwalcza- 
jąc reformę wyborczą, wypowiedział 
jasno ich mówca, poseł Stein na po- 
siadzeniu Izby poselskiej 15 maja. 

„Nast ideał — mówił on — niema 
nic wspólnego z austryacką ideą pań 
stwową. Nam dynastya i państwn au- 
stryackie są aupełnie obojętne, Prze- 
ciwnie mamy tę jednę nadzieję i to 
jedno pragnienie, żebyśmy nareszcie 
zostali wyzwoleni od Lega państwa, 
te raz wreszcie to nastąpi, co z natu- 
ralnej konieczności nastąpić musi: r oz- 
padnięcie się tego państwa.. 
(Prezydent przerywa), aby niemiecki 
naród w Austryi w przyszłości poza 
tem państwem mógi wieść żywot szczę- 
diwy pod pełnen chwały pa- 
nowaniem Hohenzollernów. 

Jedynymi sojusznikami Abrnliamo- 
wiozów i Dzieduszyckich są ci, którzy 
wadychają do „pełnego chwały* berla 
Hohenzollernów, Z ich stanowiska isto- 
tnie reforma wyborcza jest niepotrzu 
bna, bo cóż ich to obchodzi, jeżeli Au- 
stryą aguije,.. Ale „patryoci polscy“ z 
Koła polkiego, czy także wzdychają 
do berła Hohenzolluruów? A może do 
berla Romanowów? 

W. kaidym razle winszujemy im ta- 
kiego sujusanika politycznego jak Fran- 
ka Stein... 


Sprawy ludowe. 


Szkaradak znowu kłamie. Szkaradek, 
zwany według interpelacyi posła Qlszew- 
skiego „plugkwą nowotarską* znowu akła- 
mał jak to przystało ma dobrego i pobożne- 
go katolika, no i w swoich „Nowinach“ na- 
pisał, że Dr. Danielak kaza? 20 zbałamuco 
nym góralom uchwalić sobie pozwolenie na 
wystąpienie z Koła, że Dr. Danielak chciał 
rozbłć Koło polskie, że Dr. Danielak 


| 


9B%ONA Luny 


| 


chciał zastać ministrem w gabine- 
cie Gautscha, że Dr. Danielak jest grabarzem 
polskich interesów i t, d. 

Że to wazyatko podłe kłamatwo, to wiedzą 
wszyscy, którzy na pracę polityczną Dr. Da- 
nielaka patrzą przez lat 15 iwie także plu- 
skwa nowotarska, że kłamie i tem samem 
grzeszy 

Nieprawdą jest, że 20 zbałamuconych 


górali uelwalała wystąpienie z Koła, kłam- 
stwem jest, jakoby Dr. Danielak chciał 
rozbić Koło, Dr. Danielak wraz z innym» 

demokratycznymi tak długo po- 


zostanie w Kole.! jak długo Koło bronić 
będzie interesów kraju i narodu, ale gdy 
azlacita z Koła zeclica zaprzepaścić 
kraju i ludu, gdy zechce głosować prze - 
ciw powszechnym wybnran, wtedy Dr. Da- 
nielak wraz z uczciwymi obrońcami spraw 
narodu wystąpi z Kała. Polityka bowiem 
szlachecka nie jest polityką naruiawą. 
Kłamstwem jest, jakuby Dr, Danielak 
chciał zostać ministrem anstrya 
ekim Pan Krotaski dobrze wie, choć te- 
go nie przyzna, że Dr. IJanielak raczej ty- 
cie swoje poświęciłby, aniżeli interesa naro- 
du, a mimo tego pisze p. Krotoski, że Dr, 
Danielak jest grabarzem interesów polskich 
Dr. Danielak jest grabarzem, ale takich lu 
dzi złych, przewrotnych, takich wrogów ludu, 
jak Podgórski, Jaroaz, Sielecki, Rogóyski, 
Szkaradek, Matusiak i tych wszystkich, co 


to z ludu wyszli, a dzisiaj są dla tego ludu 
tygrysami i wrogami, 

—— 
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Krzywdy 1 nadużycia. 


Wa Lwowia odkryto, że trzej weteryna- 
rze miejscy brali grube łapówki za to, że po 
zwalxli ludziam sprzedawać mięso zepsute, 
te Weterynarzy wyrzucono ale przy 
tej spnaobnańeci musimy zwrócić uwagę c k, 
Namiestnictwa na ta, że nie tylko we Lwo- 
biorą weterynarze łapówki, Są powiaty 
i gminy, gdzie weterynarze grubo opłacani 
zezwalają na nadużycin Tylko niech Namie- 
stnictwo przeprowadzi energiczna śledztwo, 
a znejdzia brudy, o jakich nie ma wyobra- 
żenia. 


KRONIKA. 


Fabryka bomb w Ruatowia nad Donem 
l. 


W kantorze i w dwóch składach przy 
Nikolskiej wykryto z górą 500 bomb, Z ksi 
zek okazuje się, że do różnych miast wy 
słano £ górą 1000 bomb. Da wchodzącej po- 
licyi strzełano £ rewolwerów i rzucono dwie 
Lomhy, która przecież nikogo nie zraniły. 
Aresziowano 4 osoby. 

Błąd. W ostatnim numerze „Obrony“ 
Promowce ma być Sromowce 

Strajki rolne miały— jak donosi „Dito“ 
objąć 48 wsi powiatu huwiatyńskiego, Do 
strajków wciągają też fornalów i służbę 
dworaką. Strajk w Grahowcu (p. Bohorod- 
czany) przeciw miejscowym dzierżawcom za 
kończył się pokojowo. 

W Mużyłowie (pow. podhajecki — jak 
donosi „Gazeta Naradowa*=z powodu wrze- 
nia wśród ludności i obaw strajku rolnego, 
przybył urzędnik starostwa z kilkn śandar 


zam 


sprawy , 


R 


mami. Na rabotą wczesnym rankiem przybyli 
na grunta dworskie, nietylko robotnicy zamé 
wieni z okolicy, ale i Mużyłoeanie w licz. 
bie niezwykle dużej, tak, że prawie nie spo: 
sób było ich wszystkich zatrudnić, Spokój 
panował najzupełniejszy — spokój tak wielki, 
te nawet zdziwił urzędnika, tttóry też wy: 
słał dwóch żandarmów do 
nia tam sytuacyj. Żandarmi wrócili, zape: 

jąc, że we wsi pusto i że ludzie zapa: 
wne w poln przy robotach na awoich gram: 
tach, Nagle z laau, lełącego tna przy pulu, 
na którem okoliczni robotnicy pracowali wy: 
sunąła się gromada, około 900 osób licząca, 
a wśród niej wszyatkie kobiety z dzieómi | 
rzuciła się na robotników okolicznych celeri 
odpędzenia ich z roboty. Na urzędnika jeden 


| z przywódców gromady rzucił ebelgę, za ca 
! urzędnik kazał go żandarmom aresztować 


| resztował i 


| ruwską. 


| ków, którzy. strzelając z 


| 6 wieczorem w Warszawie a00 
| z dwoma czerwonemi sztandarami przeciąga 


Ci otoczyli go kołem, a gromada poczęła na 
nich napierać, aby go odbić, W pierwszej 
linii szły na ostrza bagnetów baby z dziećmi, 
wołając. że się nia boją. wiadomo im bowiem, 
że do ludu strzelać niewolno. I powoli tak 
wypierano żandarmów, że ci, cofając się, das 
szli do bramy dworskiej, Stąd naiłował ni 


| rządnik wysłać posłańca do Podhajec o 6 ki 


lometrów oddalonych po większą ilość żan: 


| darmeryi, Chłopi jednak jednego i drugiego 


posłańca przytrzymali i z koni ich ściągnęli. 
Wkrótce aresztowany uciekł, chłopi ustąpili, 
Do Mużyłowa przybyło wojsku (cawalerya i 
piechota), { 

Starcie 2 kazakami. Gdy o godzinie 
robolników 


ła przez przedmiekcia Wolakie, zastąpił 
drowę oddział kozaków. Robotnicy mirzelali 
dn kozaków z rewolwerów, Jeden weżnica 
nauwajowy i2 przechodnio v odniosła miers 
telne rany. 

Humorystyka stanu wnjannega 
my w „Kuryerza Warszawskim; Pięcialetni 
synek państwa N, popauł matą rzabelkę dro- 
wnianą i pistalecik drawniany, nshijany kor 
kiem na sznurku, Popsute zabawki matka | 
odniosła do blacliarza Ozgi, a ten, zr pero- 
wawsazy, odesłał je przez awojego chlopca, 
W drodze njrzał chłopca policyant 'a spo- 
strzegłszy „szablę i pistolet“, przebtępeę l 
odprowadził? do cyrkułu, Tu 
chłopca zatrzymano na 24 godzin. a gdy p. 
Ozga ndał się tam dla wstawiennictwa za 
malcem i dania mu pożywienis, nie dopuszezo- 
no go do chłopca, którego nzħano za więż- 
nia politycznego Nazajutrz domniemanego 
„przestępcę* wypuszczono na wolność, „EZu= 
belkę” jednak i _pistolet" zatrzymana. Sku- 
tkiem tego Ś letni synek państwa N, utracił 
ulubione zabawki i upomina się o nowa, których 5 
jednak przezorni rodzice do czasu zmiany 
sunków w Warszawie kupić mu sią oba! 

Napad apryszków. „Kuryer Warazaw-= 
ski? dononi: f 

Przed godziną 6 wieczorem sna atacyę 
Skierniewice przybyła p. Marya Puławska, 
24 lat licząca małżonka właściciela dóbr w 
guberuii kaliskiej Na stacyą Skierniewice | 
przyjechnł pu p. Puławską p. Bronisław O 
kecki, 62 letni jej wuj. P. Qkęcki ip. Pu- 
ławska wsiedli do wolantu i odjechali szosą 
Pomiędzy godziną 6 x T wieczór 
nspadłu na jadących 4 uzbrojonych vpryaz 
browningów, ona- 
czyli jadących, p Puławską zabili na miej- 
seu, p. Okęckiega zaś zranili dwoma kulami 
w rękę i bak i odebrali mu dobrowolnie jnż 
oddany pugilares z pieniądzmi poczem pozo. 
stawili ich na azonie. P. Okęcki choć ran- 
ny i 62 lut liczący, podjechał walantem do 
najlliższej zagrody włościańskiej, gdzie za- 


im 
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Dodatek do FE ludu." 


Z ojezystych stron. 
Chęciny. 


Z Kiele dó Chęcin prowadzi szosa, 
uhita z marmaru miejscowego. Wat- 
pię, czy w ealem Królestwie znajdzie 
się druga szósa tak doskonale utrzyma- 
nn, to też równo tocząca się bryczka 
pozwolila mi nasycić się przepięknym 
widokiem tych wspaniałych, a tak malo 
znanych nam okolic. Mijając  pię- 
trzące się wzgórza rodzinnej ziemi, 
całą duszą pragnąłem sprowadzić tu 
tych wszystkich, którzy tak chętnie u- 
dają się w dalekie strony, by tam na- 
pawat się cudnemi krajohrazami obcej 
ziemi, 

Jak okiem sięgnąć -- wszędzie gó- 
ry i pagórki, pokryte lasami, a nad 
niemi w kształtach fantastycznych u- 
noszą się opary, by następnie zamienić 
się w chmury pod palącemi promie- 
niami slońca, które kąpie się w liściach 
drzew, barwiąc je najpiękniejszemi i 
najróżnorodniejszemi kolorami. Pa 
drodze napotykam też ślady dawnych 
kopalń, a brzegiem szosy widzę usta- 
wione pryzmy marmurów  różnokolo- 
rawych, da naprawy drogi przeznaczo- 
uych. 

Droga ta nie nuży. Nie tęsknię na- 
wet do celu podróży, iu en chwila inny 
krajobraz, a zawsze piękny, wspania- 
y, czarmjący.. Czasem tylko coś za 
soree chwyci i ciśnie — to widok góry 
1gofoconej z drzew ręką chciwego han- 
«llarza. 

Tuż pod chmurkami, po pogodnem 
niebie rozedanemi, spostrzegam trzy 


Ruiny zamku w Chęcinach. 


wieże — to zamek chęciński. Jeszcze 
chwila i bryczka szybko toczyć się za- 
czyna z góry, by stanąć w środku mia- 
sta. Nareszcie jesteśmy w jednej z 
wąziutkich uliczek, prowadzącej do 
synkar” Zbiadłszy*żŁ bryczki, podążn 
ty pieszo przez miasteczko. Brudna 
to i licha mieścina, choć donry z mar 


Kazimierz Wielki, założyciel Chęcin. 


muru zbndowane, ulice marmurem 
wyłożone. Trudno tu jednak dopa- 
trzeć się podobieństwa z tem, co zwykł 
nam marmur sam przez się uprzytom- 


Pa 


niać w umyśle. Nie. tylko przepych 
obeym jest temu miastu, ale wyraz sam 
już jest urągowiskiem tej rędzy, z każ 
dego kąta tu wyzierającej. . 

Bogatem jest wzamłow:za to mia- 
słeczko w historyę i Wspomnienia, bo- 
gatem jest w dary natury i bogatem w 
zabytki przeszłości. + 

Losy u stóp góry zamkowej poło- 
*wnego miasteczka śęiśle wiążą się z lo- 
snmi dumnie rozpościenającego się 
niegdyś na tejże górze zamczyska. Hi- 
storya milczy o powstaniu: zamku i o 
tej siedzibie ludzkiej, ca przytuła się 
do stóp jego od wieków.: Są jedynie 
ślady, że wówczas jeszcze, gdy nad zie- 
mią polską nie rozpościerał ramion 
Krzyż Zbawiciela, już nad okolicą chę- 
cińską pórowała bndowla,. wzniesiona 
na szczycie murowanej. skały. Może 
to byla twierdza obronna przodków 
naszych, zmuszonych bronić swego 
mienia przed nieptzyjngiaj a a mo- 

mym hó- 


że świątymia. w której 
j. * Wiemy tylko 


stwom cześć oddawa 

z pewnością, że %q GZasgdł?* Bolesława 

Chrobrego w murach... budowli na tej 
okoliczni: „mieszkańcy 


górze stojącej, 
niejednokrotnie schronienia szukali. 
Po raz pierwszy dokumenty histo- 
ryezne, wskazują gafn na Chęciny w r. 
1318 i już nazywają twierdzę tutejszą 
zamkiem najwarowniejszym, noczytu- 
jac go za najbezpjeczniejsze sehronie- 
nie dla skarbów ` kościelnych, z Gnie- 
zna na rozkaz Władysława Łokietka 
przed nieprzyjacielem  uwiezionych. 
Od tej chwili też zamek chęriński coraz 
częściej jest wspominanym. Na dzień 
14 czerwca 1331 Įøkietek zwołuje do 
Chęcin walny zjazd szlachty, która 


wprost z krzeseł, po ukończeniu obrad, 
wsiadła na koń i przeciw Niemcom 
wyruszyła, by okryć się sławą wojen- 
ny na błonin Płowieckiem. 

Właściwym założycielem miasta n- 
znać należy Kazimierza Wielkiego, bo 
ten król dbały o dobro osadników, 
chroniących się u stóp zamku, nadał 
im przywileje miejskie. Wkrótce na 
zamkn zamieszkała siostra króla chłop- 
ków — Elżbieta, sprawująca w Polsce 
rządy w imieniu króla Ludwika. Za 
czasów Wladyslawa „Jagiełły zamek 
chęciński był więzieniem, w którem 
przebywali między innymi: hrat krů- 
lewski Andrzej Wingold, rożny pan 
Wracisław z Gotardowie i Wielki 
Mistrz Kuchmeister von Stemberg. 
W czasach zarazy morowej w murach 
tego zamkn. chroniła się od śmierci 
pierworodne dziecię Tagiełły, zasiada- 
jace następnie na tronie pod imieniem 
Władysława Warneńczyka. Wreszcie 
w zamkn tym przebywała królowa Bo- 
na. nkrywając tn skarby, które potn 
jemnie z Polski wywieźć pragnęła. W 
awym też czasie wielu dostojników za. 
oilo w tych murach, w charakterze po. 
słów królewskich, błagających królową 
matkę, hy nie opuszczała Polski. Nie- 
ublagana Włoszka jednak  opnściła 
progi zamkn hez żaln i ze skarhami w 
r. 1554 wvjechała, adprowadzona do 
granie Polski przez Walentego Dęhiń- 
skiego. starostę chęcińskiego. 

Jożeli jeszeze na chwilę cofniemy 
sie wstecz czasów minionych, njrzymy. 
% samo miasto, choć  nieoszczędzane 
przez. klęski żywiołowe, cieszyło 
heznstanną, a troskliwą opieką pann 
jacych. W r. 1465 pożar cale miasta 
zamienia w jeden stos popiołn. Po- 
wstało jednak wkrótce z npadkm, a Jan 
Olbracht. zaledwie wstąpił na tron, już 
w r. 1494 nadał mieszkańcom prawa 
górnicze, W r. 1507 znown ogień tra- 
wi mienie mieszczan chęcińskich, ale 
Zygmunt T, Zygmunt August, Stefan 
Batory, Zygmunt TTT, a wreszcie Wła- 
dystaw TV nadają liczne przywileje. 
Powstają tu kopalnie marmuru, jar- 
marki, a wraz z nimi i dobrobyt. 

Sam zamek również nie był wolny 
od klęsk różnych. W drugiej połowie 
XVT wiekn zniszczony przez nieprzy- 
jaciół, po odhmdowanin go przez Sto- 
fana Batorego, ulega nożarowi, po 
którym dopiero odrestanrował go w r. 
1612 Zygmnnt III. Wojska Rakocze- 
go w r. 1657 ową twierdzę, uważaną 
przedtem za niezdobytą, zrujnowały. 
n w mieście w roku 1660 liczono zaled- 
wie 48 domów. gdy przed wojną hylo 
ich 341. Po wojnie przez lat cztery 
grasowała zaraza morowa, która wy- 
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gubiła ludność zupełnie. Wojna na- 
stępma w r. 1707 zadała ostateczny cios 
miastu i zamkowi, który odtąd prze- 
stal być mieszkalnym. 

W końcu XVTIT stulecia próbowa- 
no jeszcze podnieść miasto z upadku i 
w tym celu osadzono tu sądy ziemskie 
dla przyległych powiatów, gdy jednak 
dnia 17-go czerwca 1777 r. ogłoszona 
prawo, zezwalające żydom przemiesz- 
kiwać w Chęcinach, miasto ostatecznie 
npadło, popadając w nędzę. Naply- 
wający żydzi zgnębili kwitnące tu ka- 
mieniarstwo i snycerstwo, znękali prze- 
mysł i wnieśli zarodek biedy ogólnej. 

Prócz zamku, ma tu również swoją 
historyę i kościół parafialny, na górze 
zbudowany. Kto był fundatorem jego 

- daciee trudno. Pierwotnie byla to 
budowla w stylu ostrolnkowym, ale 
przez obniżenie murów i przebudowa- 
nie wieży kościół fatalnie zeszpecano. 
W roku 1568 przeszedł on w posiada- 
nie kalwinów, w ręku których nozosta- 
wał do r. 1603. Ciekawym zahytkiem 
jest tu oltarz z marmuru i nlahastru, 
fumdacvi wójta Fotygi. którega ciało 
nienaruszone spoczywa w podziemiach 
świątyni od r. 1680. W zakrystyi wi- 
dzieć można piękną monstrancyę sre- 
hrną z r. 1638 i starożytnej rohoty kie- 
lich. 

Tatnial też tn drnzi kościół z klasz- 
torem księży Franciszkanów, zbndo- 
wany przez Kazimierza Wielkiega w r. 
1138. Kalwini zajęli ga w rokn 1586, 
n następnie zburzyli. Pa odhndown- 
nin go przez staroste Branickiego r. 
1605. zburzony został nrzez Szwedów 
w r. 1657, a gdy go nowtórnie w r. 1684 
odfudował Stefan Bidziński, w rzasie 
późniejszych nanadów często nleral 
zniszczeniom. W końcem, w r. 1817 
przerobiono klasztor na więzienie kar- 
ne, które też dotąd istnieje. 

Tdąc od góry zamkowej, spotykamy 
w dole położony kościółek z klasztorem 
panien Klarysek, czyli Franeszkanek. 
ZKndowany w r. 1643. po zniesienin 
zakonów został etatowym. Taka tu 
cisza panuje, że zazdrość serce przeni- 
ka na myśl o spokojn, z jakim starnez- 
ki w tym klasztorze zamieszkałe, mogą 
zanosić modły do Pana nad Pany. 

Wspomnieć też wypada, że przy 
jednej z rogatek tutejszych stał nieg- 
dyt posąg z marmuru wykuty, wyo- 
brażający starą kobietę. Kto nie miał 
czem zapłacić rogatkowego, zmuszony 
był posąg ten pocałować. Posąg ten 
na początku zeszłego stulecia przewie- 
ziony został da Warszawy, lecz co się 
z nim stało — niewiadomo. 

Wokół Chęcin znajdujemy liczne 
ślady czynnych niegdyś kopalń mar- 


murów. Historya wspomina 
nich w r. 1390. W czasach później- 
szych dobywano tu ołów, malachit i 
lazur nawet. Zamieszki jednak krajo- 
we zgnębily ten przemysł i pozwolily 
gc zaniechać z wielką szkodą dla do- 
brohytu naszego, Ziemia tutejsza ob 
fitnje w bogate skarby — należy je 
tylko umiejętnie wyzys Zach 

vują nas marmury zagraniczne, i 
kie piękne leżą w ziemi chęc 
lecz tych jakbyśmy widzieć nie AR. 
Wlościanie okoliczni dają dowody u- 
siłowań swoich nad wskrzeszenien te- 
go emysln, lecz usilowania te mu- 
nu marne, bo nikt się niemi nie 
zajmuje, nikt wieśniakom nie przycho 
dzi 4 pomocą, to też ich drobne wyra: 
hy marnieją, choć niczem nie różni: 
się od kosztownych wyrobów zagra 
nicznych. Bolesne te uwagi same ci 
sną się pod pióro; przerwijmy je jed- 
nak i pójdźmy jeszcze na górę, zblizku 
przyjrzeć się  szkieletowi potężnego 
niegdyś olbrzyma, dziś rozkładowi u- 
legającego. Stroma skała marmurowa 
wiele gotuje nam trudu przed dopię 
ciem celu; dostawszy się na górę, wy 
nagrodzeni jesteśmy sowicie za zmę: 
czenie chwilowe. Przepiękny widok 
rozległej okolicy roztacza się przed- 
nami w panoramie tak wspaniałej, o 
jakiej nikt nie marzy, nie znając da 
kładnie krajobrazów wlasnego krajn, 
a tuż przed nami trzy wieże i ruiny 
bramy zamkowej, i nmry w gruzy się 
walące, i poświst wiatru, co pieśń ža- 
łobną konającemu starcowi śpiewa. 
Blask promieni słonecznych lamie się 
w kawałkach tych ścian marmurowych, 
bogatych we wspomnienia świetności 
i klęsk straszliwych. Zda się, że czyta 
my na tych odłamach i potęgę salw 
armatnich i przeraźliwy huk samopa- 
łów, w pierś nieprzyjaciela mierzonych 
i wesołość uczty biesiadnej, cechnjącą 
męstwo rycerstwa tu niegdyś obradn- 
jącego, i echa jęku więzionych w lo- 
chach przestępców. Z każdego głosn 
bije powaga i majestat. Każdy ka- 
mień, ręką ezasn z posad ruszony bi- 
dzi szaennek, jak siwy włos starca, a 
turysta z dziwnem jakiemś nezncien 
w piersi poważnie przekracza progi 
tych zwalisk i w nich raczej głowę z 
szacunkiem obnaży. aniżeli wesoły n- 
śmiach na twarzy wztmdzi. Ta cisza 
i to szłamotanie się szczytów struchla 
łych wieżyc z wichura podobłoczna 
smutne czyni na nas wrażenie i, scho- 
dząc na dół w drodze powrotnej, na- 
wet w odgłosie fnjarki pastnszka ncho 
nasze chwyta tony żałosne, a serce py- 
ta, czy to pieśń wspomnienia dla tych, 
co po tej samej stromej drodze rozhi- 


już o 


jali swe ciala pod gradem kul obroń- 
*ów, na murach niegekyś walezących 


L. V. Jaques 


Wojna religijna 
w Polsce. 
igijoa! 


Wojna n Te dwa tak niv- 


godzące się ze soby wyrazy przenoszą 
mas o cale wieki wstecz i to nie do 
Polski, która 

„pizyjąwszy szczytne Ulwześci 


jwistwo, 

Mego Przedmurzem była i obroną 

Tym, których wówczas na stosuch 

palono. 

(idy za urządzenie w Dubiecku 
(późniejszem miejseu urodzenia Kra 
siekiego) nabożeństwa  owamgalicka- 
reformowanego przez Stadnie 
liskup krakowski skazal go zaocznie 
na śmierć cywilną i urratę 
sejm roku 1 uchwali], 
wdzie dnehowieństwa 


iego, 


dóbr 

że wpra- 
rzymsko-katol:- 
ekie stanowi jaka nauka jest prawo- 
wie maže wymierzać žil- 
anej kary świeckiej na tych, których- 
ly zdania potępiło. „Została więc u 
nas wolnaść religijna pracnie us 
wienn wtedy właśnie, kiedy w innych 
bvninch 


ule nie 


tano 


nwet protestanckich, me 


ci 


rpiano oprócz religii panującej ż2- 
duwi innej“ pisze Waleryan hr 
Krasiński. 

Rról Zygmunt TT Angust wiekopa 
nma swa ustawę o nienznawaniu i nie- 
nrzyjmowanin żadnego nózwn pra 
harresi albo de religione onłosi na sei- 
mie warszawskim roku 1571, a więć 
w TA lat wa nanisanin przez Ferdrnan- 
da Corera, ca adkrył Maxrk, listn de 
cesarza Karola V., donoszacego mn o 
nodhiein tego krain w słowach: „.Dzię- 
ki niech heda Bam  Najwvższemn. 
«vmordowaliśmy 100000 tych noran 
Mesxvkanów'*: — w 13 lat no śmierci 
królowei Marvi 'Tndor (1558). która. 
wnrowadzając nanowrót w całej An- 
mii katolicyzm. noddanvch swoich, za 
rada Comr endoniego. nalita i Acinnła: 

za namawania króla Filina TI. edy 
tysiace horeteków w Hisznanii i Por 
msali ieczała w wiecznych wiezie- 
riach Iuh nłoneła na stosach: — 7a 
rzudów joga wadza. księcia Alby, któ- 
Tv no ścięciu w Rrukselli hr. Fizmonta 
i Tloorna, ogniem i mieczem nawracał 
urotestantów niderlandzkich, straciw- 
szy ich 1R000 na stosie, jak się sam 
potem chwalił; — na rok przed zamor- 
dowaniem Coligryego w noc św. Bar- 
tłomieja (1572) i wyrznięciem 100 ty- 
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Malował P. Stachiewicz, 


W MAJU. 


Ape Marya! 


z wow 


Matko jedyna — 
Brzmią nieustannie 
Hymny majowe 
Najświętszej Pannie 
Niebios królowej. 
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sięcy Lngonolów we Francyi z rozka- 
zu króla Karola LX i matki jego Ma- 
ryi de Medici. 

Karnkowski, biskup kujawski, na 
sejmie konwokacyjnym, po śmierci 
ostatniego z Jagiellonów zebranym w 
Warszawie roku 1573, zaprojektował 
slawną ustatwę, stanowiącą zupełną ró- 
wność praw wszystkich wyznań chrze- 


Pod Jwą obronę, 
Się uciekamy, 
Wasgą Koronę, 

Wróć nam błagamy. 
Matko litości, 
Masza królowa, 
Pełna ufności, 
3Żrami pieśń majowa. 


O Pani! Pani! 
O Pani! nasza, 
Jwoi poddani, 
Jwa dzłatwa lasza, 
Błagalnie do Cię, 

f Wznosi swe dłonie, 

I każ Jwe skronie, . 
W cudów koronie! 

Jantek £ Bumija- 


ścijańskich w Polsce, przy zachowania 
biskupom tzymsko-kałolickim ich go- 
dności i przywilejów — uchwaloną za- 
raz przez sejm skonfederowany, t. j- 
obie izby lącznie obradujące i podpi- 
samej przez Franciszka  Krasińskiegu, 
hiskupa krakowskiego, podkanelerzegy 
koronnego. 

„Takim sposobem tolerancya, piet- 


wszy raz na świecie prawem ogłoszo- 
na i utwierdzona, jest nieomylnem 
wyższości Polaków w oświeceniu świa- 
dectwem'' powiada Wiszniewski. „Ta- 
kie prawa, mieżaprzeczenie jedyne w 
całej Europie, zrodziły powszechną u 
obcych ufność. Powtarzano zatem, 
że tylko nad Wisłą samoistnie myślano 
i mówiono: ubi sentire, quae velles, et 
quae sentires, dicere licebat; że tu le- 
piej zrozumiano interes krajowy, niż 
tam, gdzie krew własną przelewali; 
zgoła uważuno Polskę za ostatnie 
schronienie wszystkich myślicieli. Na 
odgłos prawa zapewniającego wolność 
przekonania i rozbioru, zbiegli się do 
Polski uczeni, szukający dla siebie 
przytułku, mianowicie Włosi, ścigani 
przez rzeczpospolitą Wenecką. T inne 
kraje dostarczyły nam nie mało ucza- 
nych, dodaje Dominik Szule, wymie- 
niając Holendrów, Niemców, Francu- 
zów i Węgrów. 

Z uchwały jeneralnej konfederacyi 
roku 1573, z tego pomnika tolerancyi 
religijnej słusznie dumna była stolica 
Mazowsza, a dziś to samo Mazowsze 
jest najbardziej, niestety, zagrożone 
wojną religijną! Są już nie tylko ran- 
ni, nle nawet zabici. 11 marca r. b. w 
Strykowie (powiat brzeziński) maria 
wici, przezwani mankietnikami alba ko 
złowiłami, napadiszy na prawowiernych 
katolików pięcin z nich zamordo 
wali i zagrozili, że jeśli ciala zamordo 
wamych zostaną pochowane na emen- 
tarzu miejscowym — wówczas wydo- 
hędą trumny z grobów i wywiozą je 
gdzicindziej, wobec czego pięciu pols- 
głych Ńtrykowskich pochowano w si- 
siednim Skoszewie. 

Fchem tego zajścia srnły się wkró!- 
co nowe krwawe gwalty mankietników 
w Lesznie (powiat hłoński). Gdy przy- 
hyli z polecenia JF. ks. biskupa war- 
szawskiego księża Rajrukszto i Wie- 
rzejski udali się da kościoła w towa- 
rzystwie wójta i dozorm kościelnego w 
celn wyniesienia Najświętszega Sa- 
kramentn i apieczętowania świątyni — 
mankietnicy, nzbrojeni w kije i kawał- 
ki żelaza, n kobiety, zaopatrzone w po- 
piál i tabakę — otoczyli kościól, aby 
niedonnścić przybyłych. „Nie poma- 
gly spokojne nrzekładania ks. Kajrnk- 
szta. Tłum na nderzenie dzwonów 
rzneił się na obydwóch księży i town- 
rzyszących im ludzi. Kg. Wierzejskie- 
mn rozbito głowę kawałkiem żelaza 
tnk. iż caly sie krwia zalał: ks. Kaj- 
rukszta obalano na ziemię, padarta na 
nim komże i noczęto hié mięściami: 
zbito również silnie członka dozoru 
D. Wodzyńskiego. obywatela z Zaho- 
rówka. Widząc co się święci. nadkie- 
gla kilkunasm gospodarzy okolieznych 
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i z narażeniem się na pobicie przez 
mankictników — wyrwało napastowa- 
nych z rąk rozwścieczonego i sfanaty- 
zawanego tłamu'*. 

Vimoeniwszy się w Lesznie, man- 
kietnicy, jak ongi szlachta na dwory 
sąsiednie, postanowili robić vajazdy 
oly parafii ościennych. Prze- 
stkiem więc, poraniwszy dwóch 
obywateli, pp. Niesiołowskiego i Zie- 
ińskiego, którzy starali się wykazać 
ich blędy, wyrzuciwszy z plebanii na 
bruk rżeczy nieobecnego proboszcza 
ks. Rogowskiego i zmusiwszy do wy- 
jazdu pozostałego wikaryusza ks. Ble- 
lińskiego — opanowali kościół w Blo- 
niu (g. warszawskaj. Prawowiemi 
katolicy, będąc w mniejszości, musieli 
ustąpić, tem bardziej, że zachęcał tech 
do tego sam ks. Zieliński, aby tiniknąc 
przelewu krwi. 

Następny zajazd mieli mankietni- 
cy wezynić na kościół w Rokitnie. Ale 
liczni parafianie tamtejsi, wierni świę- 
tej wierze ojeów i otaczający szacun 
kierą oraz przywiązaniem proboszcza 
swego, ks. kanonika Sędziakowskiego 

uchwalili sami przeciw nim wystą- 
pić i odebrać kościół w tioniu, aby 

rzez to osłabić ich znaczenie i wply- 
y w okolicy. Hasło: „Da Błonia! 
odebrać kościół zagarnięty przez man- 
kietników! do Blonia! ratować wiarę 
od profanacyi!* rzucone w Rokitnie 
powtórzyli rozgłośnem echem nie 
sfanatyzowani przez przywódzców ru- 
«int mnukietniczego mieszkańcy rów- 
nież innych w akolicy Blonin parafii: 
Kask, Miedniewice, Pawłowie, Żukowa 
i Żyrardowa. 11 kwietnia od weze- 
śnego ranka poczęly ściągać da Roki 
tna zewsząd setki ludu. Pe uroczy- 
stem 11nhożeństwie ks, Zieliński zaleci 
zgromadzonym, aby nie działali z bro 
nią w rękn, ale jak Chrystus przyka- 
zał: miłością wiolką i siłą wiary. „Gdy 
nas tylu zobaczą mówił ksiądz - 
nięknąę się napewno niegodni odstęp- 
cy i opuszczą świątynię Bożą! * 

Następnie przemawiał umyślnie 
przybyły z Częstochowy (0. Paulin 
Kostrzewski. Tlmn kilkutysięczny z 
krzyżem świętym, chorągwimni i księ- 


%mi na czele procesyi — ruszył do 
Błonia. Po drodze księża zatrzymy- 
wałi jeszcze k krotnie pracesyę 1 


upominali wiernych, aby nie ważyli 
się na przelew krwi. 

Przy wejściu procesyi do miasta 
ozwaly się dzwony kościelne, leez nia 
na pawitanie, ale na alarm, dany przez 
mankierników, którzy zabarykadowai! 
się w kościele i nie cheieli go opuścić 
<lobrowalnie. 

Ksiądz Zieliński, zawiadomiony, 
ży mnnkietnicy bronią wstępu da ko- 


ścioła, chciał powstrzymać tłumy. Ry- 
ło to rzeczą jednak niewykonalną. — 
"Tłumy parły naprzód ze śpiewem na- 
bożnym do kościoła. Kiedy pierwsże 
szeregi procesyi zrównały się z dzwon- 
nieg, posypał się z dźwonnicy i z po 
za marii, okalającego cmentarz, gral 
kamieni i kul rewolwerowych na idą- 
cych w procesyi. Kilku rannych pa- 
dlo na ziemię. 

Tłum zakołysał się, żachwiar, wiel- 
ką siłą runął KAprzód i z wściekłością 
już uderzył piersiami ô przedzielnją- 
ty go od zaciętego wroga mur. Po- 
bypały się kamienie, zafurcziły kije 
i drągi ciężkokute. 

Byli już ranni ze stron obu. Kilku 
nastu silnych parobków wyważyło mí- 
mo zaltarasowania od wewnątrz bra- 
nię ementarną, tlum rozogniony, wście- 
kly, wtargnął na ementarz Mankiet- 
niey w liczbie około trzystu, stawiali 
vpór, baby Fzucały w oczy popiół, po- 
miószany z tabaką. Wreszcie pod li- 
cznemi razami kijów mankietnicy u- 
stąpili i w popłochu rzucili się da 
ucieczki. Rzueono się w pościg'i bito 
jeszcze po drodze. 

Większe niehezpieczeństwa groziła 
mankietnikom osaczonym w dzwonni- 
cy. (i, otoczeni ze wszystkich stron, 
nie mieli odwrotu; poginęlihy nieza 
wadnie ż rąk rozjnszonego tłumu, gdy- 
hy nie interwencya księży. Namówili 
oni mankietników,. aby porzucili brou 
i wolną stopą odeszli. Co też się 
i stało. 

Cala walka trwała około 10 minut: 
pomimo tak krótkiego przebiegu dala 
obfity wynik w ofiarach.) 

Wielu rannych nciekło, nie czeka- 
jae opatrunku; 27 ciężej poszwanko- 
wanych opatrywali przybyli z pomoeą4 
dr. Kosiński i felezer Krzemiński, 

Podczas bójki nn ementarzu zasn- 
spemdowany przez władze kościelne 
ksiądz Żebrowski, osadzony przez 
naukietników w Błoniu, widząc po- 
rażkę marjawitów, z plebanii, na ezu- 
le kilkunastu kobiet i mężczyzn, ucie- 
kal przez pole w stronę stacyi kolejo- 
j- Dowiedzieli się o tem obłegający 
iół i kilkunastu gospodarzy i pa- 
rohków, dosiadłszy koni, pocwałowalu 
za zbiegiem. Ujęto go pod samą sma- 
cya i przyprowadzono na plebanię do 
ks. Zielińskiego. 

Po opamowaniu kościoła radosne 
tlumy z nabożnem uniesieniem po od- 
barykadowaniu drzwi wstąpiły do ko- 
ścioła. Tam przemawiali kolejno z kä- 
zalniey ks. Zieliński i O. Kostrzewski, 
Paulin. Po nabożeństwie tłum zwcl- 
na rozszedł się, zostawiając na straży 


1) „Dzwon Polski*, 


przy kościele i plebanii kalkunasu 
ludzi. 

Ks. Żebrowskiego pod silną eskor- 
tą i opieką obywateli odwieziono do 
Rokitna do rozporządzenia ks. kano- 
nika Nędziakowskiego. Przedtem k3 
Żebrowski wraz z innymi mankietni- 
kami złożył przysięgę, ze ao Błonia 
już nigdy nie powróci siąć niezgody 
i nienawiści, 

W Rokiinie Żebrowski i kilku 
l z nim mankietników, elx 
się pod opiekę naczemika str r 
żądając, by ich puszez) 
no na wolność. Zebrany Hum wi 
nych katolików nie chciał się zgodzi 
na to, a rozgoryczenie włościan. do ] 
Żebrowskiego było tak wi że rzi- 
cono się do niego z pięś Dop:e 
ro wstawienie się ks. Sędziakowskiego 
wjdynęlo na ich uspokojenie. 

Po odebraniu przysięgi wierni 
inlonowali pieśń, a ks. Zebrowski pol | 
„eskortą konnych włościan, ohywateln | 
Grabowskiego i praktykanta z Pila 
szek, Zalewskiego, udal się na stacy; | 
kolei wiedeńskiej Brwinów, gdzie ka- 
piono mu bilet do Lublina. 

Oczywiście nie pojechał on tam 
wcale, lecz udał się do pobliskiego Le 
sma, gdzie obok ks. Furmanika zaczął 
swstępownć, o, dziwo! w odmien 
nowej postaci: jako Ojciec Cyrn 
we się lak przezwał, świadczy zna 
leziona na plebanii w Bloniu podpisa- 
nraezy a 


lo nda 
ży: ziemskiej, 


ki 
mi, 


n do 
egn tej treści: „Ja. Maryawi 
* Cyryl, na gwałtowną proie 
parafian mie 


maęistracu 


siebie odpowiedzialność za reminey:y 
i przedmioty kościelne i od tego dnia 
przyjmuję w opiekę „zw k Marya 
witów'' i będę zurządzał aktani cywil- 
no-kościelnemi do czasu rozporządze- 
ma władzy rządowej w sprawie związ- 
ku Maryawitów i do nich dobrowolnie 
przystępujących katolików i innych 
wyzmań. Podpisano: O. Kyryt Ze- 
browski.?) 

15 kwietnia. t. j. w pierwszy dzień 
świąt Wielkanocnych zasuspendowany 
jroboszcz parafii Leszno, ks. Furma- 
uik, występujący już również pod przy- 
branem imieniem Ojca Bazylego, pa 
nabożeństwie ogłosi z ambony, że z 
powodu potępienia przez Papieża ru 
chu maryawiekiego i „Świętej'* mat 
ezki Kozłowskiej — odłącza slaryawi- 
tów od Kościoła rzymsko-katolickiego 
i wypowiada posłuszeństwo biskupom 
i Papieżowi. 

Od tej chwili zaszedł w ruchu ma- 


3) „Kuryer Polskie. 
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ryawickim pocieszający zwrot, stwier- 
dzający raz jeszcze, że polski włościa- 
nin jest szczerze przywiązany do wia- 
ry ojców i uległ sektantom jedynie w 
przękonaniu, że nauka ieh nie 


wia się głównym zasadom Kościoła 
rzymska-katoliekiego. Jedna częsc oba- 
łamuconych, zrozumia teraz ja 


R 3.mwy. 


wne oJszczepieństwo księży — marya- 
wiiew, natychmiast po owem kazania 
wielkanocnem ks. Furmanika z sarka- 
niem opuściła kościół, domagając się 
zwrotu podpisanych przez siebie po- 
Jrzednio deklaracyi, Nawróceni pa 
rafianie sąsiedniego Zaborowa i Bło- 
nia tegoż dnia udali się do swoich pra- 
wowitych proboszczów i kornie prosili 
o przebaczenie. Inni wreszcie, nie 
wierząć nawet własnemu oświadezeniu 
ks. Furmanika i w przekonaniu, że 
ogłoszony list okólny Ojca świętego 
zostal podrobiony — zaczęli zbierac 
między sobą składki na drogę dla 
tszech wyslańeów do Rzymu dta do- 
wiedzenia się prawdy od samego Pi- 
pieża. 


Prawowierni katolicy w Zgierzu 
zwrócili się do naczelnika powiatu 
łódzkiego z prośbą o interwencyę wii- 
dzy administracyjnej w sprawie niele- 
galnie zabranego przez maryawitów 
kościoła, „mali odpowiedź, że 
mogą t ać jedynie na drodze 


lecz ot 


Ranna grzechaćzka. 


Ojciec Izaak, jak przezwał się obe- 
enie zasuspendowany ks. Kowalski, je- 
nerał maryawitów, osadził na probo- 
stwie w Kołacinku kozłowitę ks. Pu- 
ławę przy pomocy kilkunastu dragc- 
nów, którzy zaaresztowali prawowier- 
nych 18 parafian, opierających się te- 
mu gwaliowi mankietników. Nb. z ko- 
złowitami w miejscowościach fabrycz- 
nych lączyli się soeyaliści, a przynaj- 
za nich jacyś ludzie, 
zawsze ze sposobie 
i dzielenia niczgodą naszego na- 


rodu, bardziej niż kiedykolwiek po- 
trzebującego teraz jedności, Pod 
') Proboszcz miejscowy ks. kanonik 


Rembieliński i dozór kościelny wystąpili już 
z odpowiedniem podaniem do sądu. 


względem religijnym przyszedłby do 
niej lud polski, od wieków  szezerze 
katolicki, nawet bardzo prędko, gdyby 
nie wpływy postronne, jak wiaztmy, 
rie mające nie wspólnego ze czcią dia 
królowej naszej Matkt Bożej. Ale nie 
Się mie dzieje bez woli Najwyższej: O- 
pairzność użyje marjawityzmu niewąt 
pliwie do przeprowadzenia zamierzo- 
nej przez czcigodnego o. Honorata 
kapucyna koniecznej śród ksi i 
ckich w kierunku życia bardziej asce- 
tycznego i oddalonego od uciech świa- 
towych reformy, którą ten sam marja- 
wit spaczył przez nieudolność 
uielu powolanych, adkąd się od nich 
odsun] jedyny wybrany przez Boga 
do tej pracy: o. Tonarat. 

Dziś podjęli ją: Areybiskup War- 
szawski, oraz Biskupi: Płocki i Lubel- 
ski, do których Qjeice Święty wystó- 


ZN 


Wladyslaw hrabia Tyszkiewicz, 
pasel z Warszawy. 


gawn} list okólny') w tej 
skierowanej na najlepszą 
widzimy, drogę. 5) 


sprawie, 
zatem, jak 


W. Łaszczyński. 


Z RE 


4 W Lublinie, po odczytaniu Orędzia 
Papieskiego, potęplającego maryawityzm i 
mateczkę Kozłowską w Wielki Piątek nawró- 
cit się ks. Kwiek, b. vice-regens seminaryum 
Lubelskiego. — W Turze 22 kwietnia toż samo 
uczynił proboszcz miejscowy ks. Burakawski. 

») Nowa krwawa bitwa, niestety, 20- 
stala stoczona 22 kwietnia w Lesznie, dokąd 
przybyła procesya, złożona z 3000 ludu, pro- 
wadzonego przez księży kapucynów z gwar- 
dyanem o. Feliksem na czele oraz księżmi: 
Mystkawskim, Hubnerem, Szczuckim i in. 
Przed samym kościołem mankietnicy dali 
do procesyi kilka salw rewolwerowych i 
z dwóch moźdcieży kościelnych. Część tłumu 
pierzchnęła, część starła się ze zdradzieckimi 
napastnikami. Wynik walki z uzbrojonymi 
mankietnikami był oczywiście straszny dla 
bezbronnych katolików, z których 5 poległo przed 
kościołem, 6 zostało zamordowanych na polach 
okolicznych; 4 księży | 48 wiernych jest 
rannych. 
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Posłowie polsey 
wybrani do lzby państwowej 
w Petersburgu. 


/amieszczając podobizny czterech 
wybitnych posłów wybranych z Kon- 


Franciszek Nowodworski, 
posel z Warszawy. 


gresówki do Dumy w Petersburgu, po 
dajemy jednocześnie krótkie ich ży 
ciorysy 
Władysław hr. Tyszkiewioz, 
obruny posłem w Warszawie, urodzi 
się na Litwie w roku 1865, jako syn Jó 
wfa i Zofii hr. Tyszkiewiczów, właś 
cieli Landwarowa, Kretyngi, Połągi i 
innych dóbr na Litwie i Żmudzi. Wy- 
kształcenie otrzymał w Petersburgu, 
gdzie ukończył wyższe studya w spe- 
cyalnym instytucie prawniczym, p9- 
czem peil funkcye sędziego pokoju 


w Rydze. W r. 1892 zaślubiwszy Ma- 
ryę ks. Lubomirską z Kruszyny, osiadł 
w odziedziczonym po ojeu majątku 
Landwarowie, skąd po kilku latach 
przeniósł się na stałe mieszkanie do 
Warszawy. 


Sam członek arystokracyi, niesym- 
patyczny byl hr. T. arystokratom war- 
szawskim, ponieważ szedl z ludem, i 
uie z krwią biękitną — nie ze „swoi 
jak pisze „Dzwón 

- szedl i stawał wciąż prze 
„swolm.* (Objęcie w r. 1900, 
'i prezesa Towarzystwa popie- 
handlu i przemysłu zespolilo 
za z szerokiemi sferami in 
teligengyi warszawskiej i poeiągnęlo 
go do wielu narad i prac, ożywionych 
duchem demokratycznym. Zmany jest 
jego narodowy, przedsta- 
wiający w świetle prawdy rusyfikacyj 
na działalność rządu. Niemniej zna- 
xy jest jego udzial w sprawie szkolni 
ciwa polskiego i w zbieraniu podpisów 
pod protest przeciw czerwcowym u- 


mi“ Owszem 
Polski: 
ciwko 


memoryal 


Hrabia ordynat Maurycy Zamoyski, 
poseł z Lublina. 


chwałom komitetu ministrów w spra- 
wach polskich W tym proteście po- 
stawiono, jak wiadomo, żądanie auto- 
nomii Królestwa, 

Po dwakroc skazywano Tyszkiew!- 
cza na wyguanie do Archangielska. Zu 
pierwszym razem — gdy powodem 
skazania bylo złożenie wapomnianegy 
powyżej protestu — od deportacyi u- 
chronił Tyszkiewicza uprzedni wy- 
jazd za granicę, skąd powrócił dopiero 
po amnestyi listopadowej. Ale powró- 
cił nie na długo. Już w trzy tygodnie 
później decyzya  generał-gubernatora 
wyprawiła go do Archangielska. 

Uwolniony od tego losu, na instan- 
cyę zjazdu moskiewskiego, musiał prze- 
cież wyjechać z kraju. Wyjechał z 
woli rządu, powrócił z woli udu, gdy 
społeczeństwo, w uznaniu jego praw- 
ści obywatelskiej i skrzętnej a owocnej 
pracy, obdarzyło go mandatem zaufa- 
nia i zapragnęło mieć go swoim posłem. 


Franciszek Nowodworski, 
obrany posłem w Warszawie, urodził 
się T-go kwietnia 1859 roku w Kalwz- 
ry. w gubernii suwalskiej, liczy wię: 
dziś 47 lat. Jako 15-letni młodzieniec 
ukończył gimnazyum w Płocku w r. 
1876, odznaczony medalem złotym. W 


Warszawie ukończy] wydzial prawny $ 


uniwersytetu, poczem pracował 5 lat 
praktycznie w sądzie okręgowym, A 
uustępnie jako obrońca karmy, W tym 
samym czasie rozwijał działalność li 
teracką pisując do „Kur. Warsz.‘ i 
„Tyg. Ilustr.'* Później oddał się No- 
wodworski zupełnie pracy specyalnej, 
i ruwniczej, W tym kierunku pracuje 
po dziś dzień zasilając artykułami roz 
maie pisma warszawskie. 

Nowodworski zasłynął takze jako 
zdolny, sumiemny i wymowny obroit- 
ca, nadto uczestniczył praktycznie w 
wielu instytucyach publicznych i był 
jednym z inieyatorów „Kasy Literac- 
kiej.* Nowy posal jest szczerym pä- 
tryotą, udezuwającym tętno sere pol- 
skich, o czem świadczyły jego ostatnie 
występy na wiecach warszawskich. 

. . 


Aitons Parczewski, 
obrany posłem w Kaliszu, urodził się w 
reku 1850, Ukończył Szkołę Główną w 
Warszawie. W r. 1876 osiadł w Ka- 
liszu, gdzie dotąd praktykuje jako ad- 
wokat przysięgły. Drukował cenne av- 
tykuly prawnicze w „Gazecie sądo 
wej,” po za tan zajmowal się gorąco 
słudyami z zakresu ludoznawstwa, li 
storyi i literatury ojczystej, co zazna- 
czylo się wydaniem kilku źródłowo o- 
pracowunych monografii, rozpraw 1 
sludyów. Jest członkiem korespon- 
dente krakowskiej Akademii Umie- 
jętności. Pomimo licznych prace bral 
zawsze czynny bardzo udział w życiu 
spolecznem. Ostalmemi czasy był dwu- 
krotnie uresztowany. 


Hr. Maurycy Zamoyski, 
obrany posłem w Lublinie, urodzi się 
w Warszawie w roku 1871, z ojca To- 
masza i Maryi z hr. Potockich. Szkoty 
średnie ukończył w Lesznie, był jed- 
nym z twórców warszawskiej szkoły 
sztuk pięknych i Filharmonii warszaw- 
skiej. Przed lnty dwoma wybrany z5- 
stal na prezesa Towarzystwa rolnicze- 
go warszawskiego, zajmując się gorli- 
wie sprawami tej inarytucyi. Hr. Za- 
mayski jest największym właścicielem 
ziemskim w obrębie Królestwa. 


ae — A. — agi 
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Kwiat jabtoni, 


W białem kwieciu stoją sady, 
Sen śnią dwie grusze, wiśnie, 
Juk spienione wodospady 

W bialem kuieciu stoją sady. 
Urzą stowicze serenady, 

Czusem motyl skrzydiem Ułyśnie, 
W bialłem kwieciu stoją sudy, 
Sen Suig biały grusze, wiśnie. 


Jeden tytlko kwiat jabłoni 

Faiq różu się oblewa; 

Śnieżnej bieli próżno bromi 
Jeden tylko kwiat jabłoni 

Łuną sromu wciąż się płoni, 

W którym, grzeszna, stała Ewa... 
Jeden tylko kwiaż jabłoni, 

kalą różu stę oblewa. 


» 
U D 


Gdy jablonne kwitną sady, 

Dziwne pesni woń ich Śpiewa... 

Pelne czaru, pełne zdrady, 

tidy jabtonne kwitną sady. 

1 dziś jeszcze w róż ich blady 

Twarz splonioną kryje Ewa. 

(dy jabłonne kwitną sady, 

Dziwne pieśni woń ich śpiewa. 
Michał Maryan Poznański, 


F 


ÓW noc majową. 
( Legenda.) 


Noc majowa, widna, świąteczna, 
pachnące bzami, kaczyńcen. 

Nad uśpioną wioską plynie księżyce 
w pelni. Na szary ziemię leją się suu- 
g: srebrnych blasków,  zielonawych 
cieni. Wysoko, w nieskończoności, 
mrugają światy nieznane, toczą Się 
gioby.. Dokola wioski czernieją gą- 
szcze olszyny, rozbujane od pieśni slo- 
wiczych, od prośb, westelnień, narze- 

i Skądś od stawu dolatuje kum- 
b gwarne, radosne. Uhwilami 
słowiki i żaby miłkną i wówczas na- 
staje taka cisza, że słychać niemal jak 
wierzba pęka pod gorącem tehnieniem 
wiosny. 

Śliczna noe! Nasza! Kochana! 


Za wsią, w cieniu głębokim wierzb, 
bieli się chatka maleńka. U stóp chat- 
ki strumyk wesoły igra z kaczyńcami, 
bawi się z wikliną, toczy kamyczki, a 
gwarzy i mruczy. Nad strumykiem w 
gęstej łozinie modli się słowik. Chax- 
ka stoi i duma; jedno jedyne okienko 
jak oka eyklopa, zwróciła na księżyc i 
wchłania rozświet] srebrzystą. W bla- 
skach stalowych izdebka tonie: przy 


łóżku widać kołyskę, w niej dziecię, 
male pacholę... 


W taką lo noc zeszli z nieba na zie- 
mię św. Stanisław i sw. Wojciech. Ra- 
zem z blaskami księżyca spłynęli do 
cichej wioski i poszli do małej chatki, 
co stala za wsią samotna. Na glo- 
vach mieli jasne korony męczeństwa, 
w ręku pastorały złociste. Za nimi 
szła smuga świetlista, do stóp tuliły się 
fiolki, stokrotki. Przyszli do chatki i 
stanęli nad strumykiem. 


I'okój tej duwe ualeukiej! - 
rzekl św. Staislaw i ucaya w powie 
Uzu zuak krzyzu. 

Pokój jej uieszkańcow! — du- 
dal św. Wojciech 1 skmąl ręką Na 
ów zuak od siwego stropu niebios ode- 
zwala się smuga świetlista i zawisła 
nad clatką. W tej smudze jasnej za 
trzepotały skrzydełka duchów niebie- 
skich, zaświceiy śliczne główki cheru- 
bew. Zrobilo się niemal tak widno jas 
w dzień. Zapuehniały mocniej bzy, 
glośniej zadzwonil strumyk, rozrzew- 
nily się slowiki. Aniołki zbiły się w 
gromadkę, jak stadko śnieżnych gołę- 
bi i głosami podobnemi do dźwięków 
hart i lutni, poczęły nucić z cicha, u 
rzewnie i radośnie: 

Bogu Rudzica, dziewica, 

Bogiem wsławwnu Maryjal.... 

Dwaj mężowie stali w jasności, za- 
sluchani, milczący, poważni. Uguste 
promienie głorji męczeńskiej rozówie- 
caly ich wlosy siwe, wyraziste oczy, 
pene dobroci, miłosierdzia i pizeba- 
czenia. 


Chatka stała się lekką, przejrzystą, 
jakby utkany z tęczy i blasków słońcu. 
W tych blaskach zajaśnidwy na ścia- 
nach obrazy święte, zapuchuiuły i pu- 
zieleniały suche wiązanki święconych 
ziół i kwiatów; rozmaryn zakwitł na o 
knie, a mirt w jednej chwili okrył się 
bialem delikatnem kwieciem. 

Mężowie weszli do chatki, a w tej- 
że chwili w niebiosach głośniej wybu 
chła muzyka. Chóry anielskie zainto- 
nowały: 

„Pod Twoją obronę uciekamy się 

Święta Boża Rodzicielko...." 

Święty Stanisław utkwił w twarzy 
dziecka swe święte, świecące dobrocią 
oczy i rzekł; 

— Błogosławione dziatki, albowiem 
one Boga oglądać będą! 

Uśmiechnęło się na te słowa śpiące 
dziecko i radośnie wyciągnęło rączy- 
ny. Zajaśniała tkliwością twarz świę- 


tego starca, sędziwa jego dłoń spoczę- 
ła na lnianych włoskach maleństwa, a 
głos stał się rzewny, pieszczutliwy. 

— Bądź jako kwiecie polne! rzekł 
święty biskup: Miej milość ku bliżnie- 
mu, kochaj ojczyznę Polskę język oj- 
ców twych! 

A w tem oczy chłopięcia poczęły 
drgać i po chwili zakwitły na malej 
twarzyczce jak dwa habry polne. 

— Lala! lala! zaszczebiotaly ustecz- 
ka i uśmiechnęły się rozkosznie. 


Z kolei przystąpił do kolyski św. 
Wojciech, a pochyliwszy się ku dzie- 
cku, rzekł poważnie i uroczyście: 


Bądź jako lutnia! Pieśń twa 
niech koi ból i nędzę, niech kocha i 
przebacza! Bądź wieszczem i pocho- 


dnią ludu swego! 
Chóry anielskie zagrały: Żyj piv- 
śni polska! Żyj i zdobywaj serca! 


Rozedniało. Blady księżyc pochy- 
lil się ku ziemi, na wschodzie zagorzu. 
la zorza ognista i promienna. Słowi- 
ki umilkły, natomiast skowronki zu 
dzwoniły nad zroszoną ziemią. Wrò- 
kle poczęły ćwierkać radośnie. Dzień! 
Dzień! Odgłos dzwonów zmącń ciche 
powietrze i biegł po rosie, budząc lu- 
dzi do pracy, do szczęścia. Ziemia bu- 
dziła się ze snu szczęśliwa, radosma, ho 
ludzkość dostala poetę, 

Władysław Chmielewski. 


a 6 — at 
Modlitwa młodzieńca. 


Cierpię, bom człowiek w żalu i tes- 
knocie, 

Biedny wygnaniec, jakbym szczęścia 
żądał, 


Wskazany na te, abym w czoła pocie 
Ziemię upruwiał i w nicbo spoglądał. 


Cierpię, bom w złudnym zmysłów mych 
zapale 

C'hoiul zmusić szczęście, aby mi służyło, 

W deiedzinę światła wdzierał się 2u 
chwale, 

Ale to wszystko marnie mi zgingto. 


Cierpię, bom więzień, a to ciata brzemię 

Ducha w ognistym wstrzymuje roz- 
pędzie, 

Jam chciał na niebo zamienić tę ziemię, 

dle ta ziemia zawsze ziemią będzie. 

Cierpię, bo kocham! Zycie beg cier- 

pienia 

To stok bezwodny, chmura bez ja- 
SmOŚCE, 
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Twarda opoka, serce bez natchnienia, 
To grób, co martwe przechowuje 
kości...... 


Cierpię, to życia mego powołanie, 


Lecz ciermię z Tobą, dla Ciebie jie- 
dynie, 

Boleść, to ciągłe serca zmartwych- 
wstanie, 


To kwiat ńiezwiędły na czasu ruini”. 


Cierpię, ba tylko kto na krzyżu wier: 
Wytrwał, krzyż w chwałę dla niego się 


zmieni, 

Kto mężnym krokiem  deptal życia 
ciernie, 

Temu nadzieją grób. się rozpromieni... 


M. C. 
Ah ym 


Męcsennica — bohaterka, 


Bywają takie niedole, których sa 
ma opowieść krew ścina lodem, bywają 
takie bohaterstwa, kwre nadludzką 
przybierają miarę.. Taką niedolę 
znosi, takie bohaterstwo okazuje młoda 
dziewczyna, która całe piekło udręczeż 
przeszla bez jęku, bez krzyku, a wybu- 
wieniem z niąk będzie dla mej sinerć, 
na którą zostala skazuna. — Tą mę- 
czennicą jestHarya Spirydonówna, z- 
bójczyni łużenowskiego, wyrafinowa 
nego dręczyciela chlopów z Tambow- 
skiej gubernii. Uto niektóre ustępy 
z hstu przeslanego przez nią i druko- 


wanego w postępowych pismach ro- 
syjskich: 
„Gdy konwój, przeprowadzający 


Łużenowskiego, zrozumiał, co się sta- 
lo, caly peron kolejowy zapelnił się od- 
razu kozakeuni; rozległy się krzyki: 
„bij“, „rab, „strzelaj*. Szable wy 
dobyly się z pochew. Ujrzawszy ich 
blyski, zrozumiałam, że koniec nad- 
szedł 1 postanowilam nie oddać «się 
żyweem. Podniosłam też rewolwer do 
skroni, ale w polowie drogi ręka moja 
opadła, ja zaś sama, ogluszona uder: 
niami, znalazłam się na ziemi. „Gdzie 
wasz rewolwer'* — słyszę gios oficera 
kozackiego, obszukującego mię gorące 
kowo. „Jednocześnie uderzenie kolbą 
po głowie i ciele odezwało się we mnie 
bólem. Chcialam powiedzieć: „„roż- 
strzelajcie mię'* — ale uderzenia sy 
pały się dalej. Rękami zakrywałam 
twarz, spychano je z niej kolbami. Po- 
tem oficer kozacki, podniósłszy mię 
wysoko za warkocz, ruchem gwałtow- 
nym rzucił znów na ziemię. Postra- 
dałam zmysły, ręce me rozkrzyżowaly 
się, a uderzenia posypały się znowu po 
twarzy i głowie. Potem za nogę go- 
ciągnęli mię w dół po schodach: głowa 


nderzała o stopnie. Na dole włeczona 
mię do dorożki za warkocz. Później, 
w domu jakimś oficer kozacki rozpy- 
tywal mię, kto jestem i jaktsię nazy- 
wam. Przęd zamachem jeszcze posta- 
nowilam nie ukrywać ani chwili na- 
ewiska i istoty mego czynu. Ale tu 
uagle zapommalam nazwiska i zaczę- 
łam coś bredzić. Bito mię po twarzy 
i w piersi, W zarządzie policyjnym 
rczebrano mię, obszukano 1 odprowa- 
dzono do celi — zimnej, z puatogą iu 
mienną, mokrą i pełną blom. wo celi 
tej o 12 czy 1 godz. w dzień przyszedl 
pomocnik prystawa Żdanow i oficer kv- 
zacki Awramow. Przebyłam w ich tw- 
warzystwie z niewielkiemi przerwany 
do 11-tej w nocy. Badali mnie, a w my: 
kuch, które mi zadawali, tak byli wy- 
rafinowani, że Iwan (rożny unóglby 
był im pozazdrościć. Żdanow kopnių 
ciem nogi przerzucał mię 4 jednego 
końca celi do drugiego, gdzie czekał 
już na mnie oficer kozacki, który na- 
stępował mi na plecy i znów odrzuca 
do Żdanowa, aby ten nastąpić mi mógi 
na szyję. Kazali rozebrać mię do na- 
ga i zabronili napalić w celi, i tak już 
lodowatej. Nagą, śród strasznych o- 
belg, bili nahajkami, mówiąc: „Ach, 
ty takn owaka, powiedz mowę agita- 
cyjną" Na jedno oko nie nie widzia- 
łam, i prawa część twarzy byla 
okropnie rozbita, Kaci następował 
nu wą i obludnie pytali się: „Boli mi 
lutka? No, powiedz, kta twoi wspól 
i Bredzilam chwilami i męczy 
łam się strasznie, że wówczas coś po 
wiem. Pokazalo się jednak, że w wy 
zuaniach moich były tylko brednie. - 

Oprzytomniawszy, powiedziałam na 
zwisko, oświadczyłam, że jestem so- 
cyalistka-rewolucyonistka i że sędzie- 
mu śledczemu wyznam resztę. Wywo 
lalo to szał wściekłości. Wyrywali mi 
po jednym wlosie z glowy, pytając się,, 
gdzie są inni rewolucyoniści. (łasi 
papierosy o cialo moje ze slowami: 
„krzycz-że swołocz”* Aby raw zii- 
sić da krzyku, deptali mi butami stopy 
delikatnych — jak mówili — nóg i 
wrzeszczeli: „Krzycz, taka, owaka. li 


nas wsie całe ryczą jak krowy, a ir 
dziewczyna nie krzyknęła ani razu, 
ani na dworcu kolejowym, ani cu. Ale. 
nie bój się, będziesz krzyczała! Upo- 
imy się mękami twemi! Oddamy cię 
na noc całą kozakomt* „Nie — mò- 
wil Awramow — najpierw my, a po- 
tem dopiero kozacy** — i uścisk brn- 
talny towarzyszył rozkazowi „krzycz'*, 
Ale ja istotnie ani razu nie krzykuę- 
łam, ciągle tylko bredziłam. O 11-tej 
badał mię sędzia śledczy, ale w Tam- 
bowie zeznania moje, jako złożone w 


stanie bezprzycominym, uznał za nie- 
ważne. Pociągiem nadzwyczajnym 
przewieziono mię do Tambowa. Po- 
ciąg idzie wolno. Zimna, ciemno. — 
Brutalne słowa Awramowa wiszą w 
powietrzu. Wymyśla mi strasznie, 
Uzuć dech śmierci. Nawet kozakom 
straszna. „Spiewajcie, dzieci, czemuś- 
cie się zasępilił Spiewajcie, niech laj- 
daki te zdechną przy waszeni weselu. 
Wycie i gwizd. Ządze rozpalają się, 
oczy i zęby błyszezą. Pieśń wstręten1 
przejmuje. Bredzę. „Wody** Wody 
nie ma. Oficer powlókl mię do dru- 
giej klasy, pijany i luskawy. Ręce 
obejmują mię. Usta pijane szepczą 
ohydnie: „Co za pierś auazowa, jakie 
cialo delikatne... Brak mi si na wal- 
kę, brak sił, by odepelinąć. Ułosu du- 
być nie można: zresztą — napróżne. 
lwozbilabym głowę, gdyby było o cw. 
Nie pozwala i na to nędznik zezwię- 
rzęcialy. Silnem uderzemem buta bije 
mię po nogach. Krzyczę na prystawu, 
który śpi. Oficer pochylając się ku 
mnie, pieści i szepcze obłudnie: „cze- 
mu zgrzytacie tak zębami? złanniecie 
sobie te ząbki maleńkie“. Całą noc 
nie spałam, bojąc się ostateczności. W 
zien proponuje wodkę, czekoladę; gdy 
scy wyjdą pieści. Przed Tambo- 
wen zasnęłam na godzinę. Obudzi 
lam się w Tambowie i znów zaczęłam 
najaczyć i rozchorowałam się ciężko". 


(łdy komisyn śledcza, wezwana lo 
Borysoglebska dla przeprowadzenia 
badań na miejscu wypadku, weszla du 
wagonu, w którym. wieziono: Spirydo- 
nównę do Tambowa, znalazla ją leżącą 
bez ruchu, z twarzą zakrwawiony i 
spuehniętą, z jednem tylko okiem va- 
lem, tak zbitą, że podnieść się nie mo- 
gło. 

Lekarz więzienny opisuje straszny 
slan, w jakim ją znalazł: okryta rann- 
mi i sihcami, z ciałem pociętem od ude- 
rzeń nahajką, z okiem wybitom, nien- 
leczalnie chora na pluca, przeszła calą 
skalę najbardziej  wyrafinowanyci 
męczarni; a jeden z katów jej wolal: 
„Ja cię zmuszę da krzyku najdroższa, 
Je. będę rozkoszował się twemi mękarai 

ja to zrobię, że samo niebo zadrży: . 
Marya Spirydonówna wyrokiem sądu 
wojennego skazaną została na Śmierc 
przez powieszenie — ale czyż śmierć 
straszną będzie dla tej, która tyle prze- 
szat 

W Paryżu, jak wiadomo, utworzył 
się komitet celem zaprotestowania 
przeciwko meludzkiemu  katowaniu 
Spirydonówny, w skład jego weszło 
wielu nezonych i autorów, a w tej li- 
czbie Anatol France, Seignebos, bra- 
cia Margueritte i inni. SŚpirydonó- 
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wna znajdzie się niewątpliwie jako po- 
stać historyczna obok słynnej bohater- 
ki z czasów rewołucyi francuskiej 
Charlotte'y Corday, zabójeczyni Ma- 
rat'a, jako pokrewna jej duchem. 


mniane a4 już na 2000 lat przed Naro- 
dzeniem Chrystusa jako należące do 
składu siły zbrojnej za czasów assy- 
ryjskiej monarchini Semiramidy. Pier- 
wsze bojowe slonie widziane w Euro- 
pie, zostały zdobyte przez aleksandra 


Słań — oracz. 


SŁOŃ. 


Jak wiadomo, odróżniamy dwa ga- 
tunki sloni atrykański i azyatycki. 

W Azyi, słoń łączy się z dziejaini 
łudów nie tylko w pokoju, ale i w woj 
nie i w od niepamiętnych czasów, 
gdyż nie wiadomo kiedy i przez kogo 
zwierzę to zastało po raz pierwszy 
oswojone. W Indyach splata się on 
2 pojęciami religijnemi. Uanesa, in- 
dyjski bóg nauki i sztuki, ukazuje się 
w świątyniach w postaci mającej gło- 
wę słonia, a bóg słońca, Indra, wiezio- 
ny jest na świetlanym wozie, ciągnio- 


Wielkiego w Litwie poa arbei, na 
Persach, w roku 330 przed Chrystu- 
Straszne wrażenie zrobiły te ol- 
brzymie zwierzęta na Rzymianam, w 
wojnie, którą z nimi toczył Pyrrus, 
król Kgiptu. Lecz przerażeni z pu 
czątku Rzymianie, rzucając oblane 
sinolą i zapalone wiciice w oczy bojo- 
wych sloni, tak je przestraszyli, że te, 
zwrucując się na szeregi własnego woj- 
ska w dzikim popłochu, sprawiły w 
nicl straszne zamieszanie. 


sem. 


Dziwne jest, że słoù afrykański 
wcale oswojonym nie był i w calej 
Afryce, wszędzie gdzie mę znajduje, 


nym przez dziesięć tysięcy koni, albo | nie ma zastosowania w usługach dia 


jedzie na grzbiecie Airawali, jednego 
z ośmiu słoni mytologii indyjskiej, Po- 


człowieka. Miejsce jego pobytu roz- 
poczyna się dopiero za granicami wiel- 


dania Hindusów opowiadają o wieiu | kiej pustyni, zkąd się rozchodzi po we- 
świętych, którzy przy przechodzeniu ! wnętrznych krajach lądu, bo z nad- 


dusz, dlugi czas przemieszkiwali w cic- 
le słonia, a sam Budda uległ takiemu 
przeobrażeniu, przyjąwszy na się po- 
stać bialego słonia. Rzadki bardzo 
biały słoń dzisiaj jeszcze w Indyach 
odbiera cześć szczególną. Słonie wspo- 


brzeżnych krain wyrugowało gu już 
zupełnie ciągłe jego prześladowanie. 
Nie jest to już zwykle polowanie, ale 
zupełne tępienie w celn pozyskania 
kłów, wydających cenną kość słoniową. 


mA 


Polowanie na krokodyla. 


(Da ryciny). 

Polowanie na krokodyia jest nia 
tyle niebezpieczne, ile raczej bardzo 
trudne: ostrożne zwierzę na ląd wy- 
chodzi rzadko, a w wadzie porusza się 
% latwością, niby zręczna rybu. Cala 
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„mąż, więcej odemnie wykształcony, 
więcej pracuje umysłowo, on zatem 
powinien się zajmowi nauką dzieci, 
nie ja, obarczona tyloma drobiazgowe- 
mi zajęciami.'* 


Otóż mię 1a wlaśnie dla tego, 
że wyżej i istronniej _ wykszieł- 
ceny, nawykły muysłem szersze ogar- 


szluka w tem, aby go 4 wody na brzeg 
pywubie. W głębiachi Mlryki myśliwi 
używają w tym celu  naslępującego, 
ście nieludzkiego sposobu: kupują u 
krajowców małego Murzynku 1 przy- 
wiązują go na sznurku w pobliżu brze- 
gu. Dzieciak kwiląc, wywabia zwierzę 
z wody, mięso bowiem ludzkie jest 
dlań najponętniejszym kąskiem. Zu- 
czajony tymczasem myśliwy celuje do 
zwierza „na upatrzonego.* Uzas 
jednak strzał chybi — wówczas Mnu- 
rzynek przepada, krokudyl bowiem 
polknie go niechybnie. Ale myśliwe- 
go nie to nie obehodzi; przecież ten 
dzieciak, to tylko... Murzynek i w do- 
datku zaplacono z góry za jego życie!... 


Początek szkolnej nauki. 


IV. 
(Dokończenie. ) 


Uczenie i wychowywanie dzieci [mó 
dalece odpowiada przyrodzonym wla- 
ściwościom umyslu kobiety, że mało 
spotykamy matek, któreby nie posia- 
dały zdolności nauczania. 

Potrzebna. zaś zręczność i wprawa 
nabywa się szybko przez ćwiczenie. 

Inaczej z mężczyzną ojeem. Myl- 
nem jest takie rozumowanie żony: 


niat loryzojmy, często nie umie znizyć 
SiĘ UG poUźioŁiu maiczu Uzee. biu 
snie wu uu lego uwoch | zasadiiczyci 
wutunsow: citrpiiwosći 1 wyrozu- 
wewa, 

ałęczy go i nudzi drobiuzgowusć, 
monotouja  tleiueutarnego nauczaniu, 
pręuku się mecierpliwi 1 rozdrą¿uut- 
niu swoje przusuraszająć Uziecku, 
piwafiżuje wprost jego umysi. 

Matka natomiast fizycznie i duchu- 
wy ścisiej z dzieckiem zespolona, Zręcz 
je potrafi, bystrzej obser- 
j wybacza, slowem głębiej 
wuika w jego duszę. — Nauka eleinen- 
tarnu w rękach kobiety na ogól lepsze 
wydaje rezultaty niż w rękach męzkicu 
jej kolegów. 

W- Stanach Zjednoczonych szkółki 
elementarne prawie wylącznie są kiero- 
wane przez kolnety — ku ogólnemu 
zadowoleniu rodziców i dzieci. 

Gdy zaś chodzi o naukę ojezystegu 
języka, tam oczywiście oboje rodzice 
z równą powagą i nieustającą gorliwo- 
ścią występować powinni, ale w drob- 
nyel szezególach ją prowadzić jest 
głównie zadaniem matki. 

Niesłuszną jest obawa rodziców, 
że dziacko podwójną wykonując pra- 
cę. zanadto jest obciążone. Nauka nj- 
czysiegu języka nie obciąża umyslu, 
lecz rozjaśnia go i rozszerza, ułatwia 
zatem niezmiernie pracę naukową. 


Codzienne doświadezenie uczy, że 
iewi starannie kształcone w ojezy- 
ku zawsze do lepszych ucz- 
1iów w szkole należą. 

Szezuple runy tych artykułów, nie 
pozwalają mi szerzej rozwinąć mych 
poglądów na system nankowy samopo- 
mocy. Te kilka uwag mają tylko na 
celu pobudzie rodziców polskich do 
glębszego zastanowienia nad tym arcy. 
ważnym obowiązkiem, jeszcze zbyt 
malo przez nasze społeczeństwo zrozu- 
mianym 1 niedbale spelnianym. 

M. G. 


ma gm 
Szanujmy język ojczysty | 


Germanizmy i prowincyonalizmy po- 
mazechnie w mowie polskiej 
używane.*) 


(Ciąg dalszy.) 

150. Bylem za „burszę* u „ober- 
66 i tam się nauczylem „ordungu. ` 

Bylem za „pachołka* u „pulkowni 
ka“ i tam się nauczyłem „porządku - 
Jadu.“ 

151 Daj mi jaki „fant,“ to ci poży- 
czę pieniędzy. — Daj mi jaki „za- 
staw,'* to ci pożyczę pieniędzy. 

152. Wezoraj „flancowaliśmy run- 
kle'* na polu. Wczoraj sadziliśnty 
ćwikłę — (buraki) na polu. 

153. Niech mi pan sprzeda  „flun- 
<ów** ćwiklanych! — Niech mi pan 
sprzeda „rozsady ćwiklanejt'* Mów: 
„rozsada brukwiana — kapuściu- 
na“ tak samo „rozsada ćwiklana* bo 
ją sadzimy w odstępach. 

154. Niech mi pan podaruje sznyt- 
lochu! Nie mam sznytlochu! — Ko- 
bieta mówi do niej służącej: „Wszyst 
kie ścieżki w ogródku obsadzone „sznył- 
lochem;* a mówi, że nie ma „sznytlo- 
chu, — Mówcie, odzywa się do niej slu- 
żącu, żeby wam dał  „siedmiolarki,** 
to wam da. — Tak się też stało. — 
Sznytloch (z niemiecka Schnittlauch) 
to „siedmiolatka,‘ która rychło na 
wiosnę rozkwita, a ma  niebieskawe 
kwiecie. Nać, drobno pokrajaną, da- 
dają do jaj smażonych. 

155. W dniu uroczystej „introdu- 
kcyt' ks. N. N. puszczano wieczorem 
„fejerwerki'* na probostwie. — W duiu 
uroczystego wprowadzenia ks. N. N. 
puszezano wieczorem „sztuczne ognie'* 
na probostwie. 

156. Gdy piję piwo, lubię przegry- 
zać procelki lub ćwibak. — Gdy piję 
piwo, lubię przegryzać „obwarzanki'* 
lub „sucharki.'* 


*) Za każdem złem zdaniem, zawiera- 
jącem germanizm lub prowincyonalirm, za- 
mieszczone jest dobre zdanie, oczyszczone 
a tych naleciałości. Przyp. Red. 


157. To jest bardzo wygodny „szła- 


|rvk.'* — To jest bardzo wygodny „to- 
lubek.'* 
158. „Rura'* u pieca nazywa się 


„eobueha.* Tak kazał nam mówić ś. 
p- profesor Ustymowicz. — Gdy matka 
moja piekła chleb, mawiała: „Trzeba 
dobrze obłepić lub zatkać „eobuchę'* 
t, j. otwór u pieca, aby chleb przy co- 


husze nie miał zakalca. U fajki jest 
„tybuch'* „cybuszek.* 

159. Pan N. ma na swoim  „szyt- 
dzic'* nowe, złote litery. — Pan N. ma 


na swojem „godle“ (firmie) nowe zlo- 
to litery czyli głoski. 


160. Pan Trwonigrosz miał śliczny 
ikwipaż (z fr. ejuipage). — Pan Trwo- 
rigrosz mial śliczny „zaprząg““ t. j. 


śliczny powóz i dzielne konie. 

161. A dworca przybyłem do domu 
liakrem (z fr. fiacre). — Z dworca 
ylem do domu „dorożką.'* 

r znaczy dosłownie tyle, co „na- 
„ęty wóz). 

162. Z Poznania wróciłem do domu 
„dyliżansem (z fr. diligence.) — Z 
Poznania wróciłem do domu „nadzwy- 
czajna pocztąć* którą powszechnie 
„extrapoczłą** nazywano. 

165. Trzeba to „wsadzić“ do gaze- 
y. — Trzeba to ogłosić — umieścić w 
gazecie. Trzeba to podać do gazety. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


wje 


W naszej wiosce. 


W muszej wiosce gwar! 

1 radosne krzyki, śmiechy, 

I lud wszystek drży z uciechy, 
rzą weselem stare strzechy; 
Tu wiosenny czar 

Wesele 

Wokół sieje, wokół ściele, 

T'o wiosenny czarl.. — 


W naszej wiosce gwar: — 
Strojnych dziewic liczne grono 
Mknie na łąkę ubarwioną, 

A weselem lica płoną... 

To wiosenny czar 

Ich lica 

Zurumienil i przyświeca 

Im wiosenny czar... 


W naszej wiosce gwar! 
Niech ta wiosna nie przeminie, 
Niech radości pieśń nie zginie 
W mojem sisle, w mej kranie 
Niech wiosenny czar 
Na wieki 
Pozostanie, ach, na wieki, 
Ten wiosenmu czar l... 

Ego. 
Ostrów, 5. b. 1906. 


T=FT TY" 


— 315 — 


postępuje wolno, a nieustannie. Przy 
robotach restauracyjnych odkrywane 
zostają różne szczegóły zarówno do- 
niosłości architektomicznej, jak i zna- 
czenia historycznego. Obecnie w głów- 
wnym dziedzińcu pałacu królewskieg«, 
przy kopaniu dołów, napotkano w 
dwóch dolach przy 4—5 metrowej glę- 
bokości na pokład wapienia skalnego, 
w górnym zaś pokładzie dziedzińca, 
który rósł z wiekami z owych nasypów, 
znaleziono wiele monet, między które- 
mi są nawet srebrne pieniądze z cza- 
sów Waclawa czeskiego. 

W jednym z dołów, dokopano się 
ogromnych sklepionych piwnie z za- 
murowanym kurytarzem, prowadzą- 
cym do Wisły od strony kościoła OO. 
Bernardynów, oraz fundamentami ja 
kiejś baszty, która na powierzchni zie- 
mi zostala zniesioną i zasypaną. Ze- 
wnętrzne zaś odbijanie tynków z mu- 
ru, widoczne od strony plant i ulicy 
Grodzkiej, wydobywa na widownię co- 
raz więcej prześlicznych obramień ka- 
miennych przy oknach, oraz wiele prze- 
ślicznie oprawionych okien później z3- 
murowanych, które ongi oświetlały ró. 
żme jawne i tajemne przejścia z kom- 
nat i t. p. Równocześnie na atokach 
prowadzone są roboty niwelacyjne. 


z aaa 


na premie dla literatów polskich z fun- 
dacyi Franciszka Kochmanna. 

Wydzial krajowy Królestwa, Gali- 
cyt i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księ- 
stwein IŃrakowskiem rozpisuje niniej- 
szem konkurs z terminem prekluzyj- 
nym po dzień 31 grudnia 1907 roku na 
dwie premie z fundacyi Franciszka 
Kochmanna, a to jedną w kwocie dwóch 
tysięcy (2000) koron, drugą w kwocie 
tysiąca (1000) koron dła dwóch dzieł 
w języku polskim, za najlepsze uzna- 
nych i wzywa wszystkich literatów pol- 
skich bez różnicy, w którym kraju i 
pod jakim rządem żyją, ażeby w po- 
wyższym terminie dzieła swoje, o ile 
je uważają za godne ubiegania się o 
premie, przesyłali do Lwowa pod ad- 
resem wydziału krajowego. 

W myśl statutu fundacyi, mogą być 
dopuszczone do konkursu dzieła auto- 
rów polskich w języku polskim z wy- 
jątkiem jedynie dzieł treści religijnej 
i teologicznej, zaś wydawnictwa ma- 
teryałów historycznych lub innych, bi- 
hliografiezne itp. tylko wtedy, jeżli to 
są dzieła już drukowane za życia auto- 
ra. Także utwory autorów już zmar- 
łych mogą się ubiegać o pramię kon- 


kursową, jednakże z zastrzeżeniem, że 
jeżeli to są dzieła już drukowane za 
życia autora, to im tylko w ciągu li4 | 
pierwszych lat od jego zgonu prawa 
do konkurau słuzy. Jeżeli zaś są ta 
prace jeszcze nie ogłoszone drukiem, 
to przyznana im nagroda przedewszy- 
stkiem na wydrukowanie dziela użyt: 
być powinna. O pracach autorów je- 
szcze żyjących, samo się rozumie, że 
jedynie książki drukiem już ogłoszone 
mają prawo do konkursu. Dawniejsze 
jednak publikacye, niż z roku 1896, ja- 
ko roku o dziesięc lat wyprzedzające- 
go prekluzyę niniejszego konkursu, 
bez różnicy, czy ich autorowie żyją lub 
nie,, nie mogą według postanowień sta- 
tutu być dopuszczone do konkursu, 
Własność literacka dzieła wynagrodzo- 
nego służy autorowi i nadal, nadesłane 
zaś egzemplarze zostaną na koszt wy- 
selającego zwrócone tylko na osobne 
wyrażne żądanie. Nagroda przyzna 
na dziełu drukowanemu uutora już 
zmarłego przypada na rzecz jego spadl 
kobierców, gdyby zaś takich nie bylo, 
orzecze komisya konkursowa, na jaki 
cel nagroda ta ma być użytą. 

Ocenieniem dziel do konkursu zgło- 
szonych i przyznaniem nagród znj 
muje się komisya konkursowa przez 
wydział krajowy powołana. W sklad 
tej komisyi wchodzą obeenie następu- 
jący panowie: 

1) dr. Józef Wereszczyński, ezło- 
nek wydziału krajowego jako prze- 
wodniczący ; 

2) dr. Gustaw Roszkowski, e. k. 
profesor uniwersytetu lwowskiego; 

3) dr. Ludwik Ćwikliński, e. k. 
szef eekeyi w ministerstwie oświaty 
jako kuratorowie fundacyi; z pomię- 
dzy zaś przedstawicieli zawodu nau- 
kowego i literackiego: 

4) dr. Benedykt Dybowski, e. k. 
profesor uniwersytetn lwowskiego, 
członek Akademii Umiejętności w Kra- 
kawie; 

5) dr. Ludwik Kubala, e. k. profe- 
sor gimnazyelny ; 

6) Władysław Łoziński, członek A- 
kademii Umiejętności w Krakowie i 
własciciel dóbr ziemekich ; 

7) dr. Antoni Małecki, członek A- 
kadamii Umiejętności w Krakowie, b. 
profesor uniwersytetu lwowskiego ; 

8) dr. Bronisław Radziszewski, 
czlonek Akademii Umiejętności, c. k. 
profesor uniwersytetu lwowskiego; 

9) dr. Tadeusz Pilat, c. k. radzea 
dworu, poseł na sejm, członek wydzia- 
lu krajcwego; 

1u) dr. Tadeusz Wojciechowski, 
członek Akademii Umiejętności w Kra- 
kowie, c. k. profesor uniwersytetu 
lwowskiego. 


Jakkolwiek komisy! konknrsowej 
służy piawo wynagradzania i takich 
dziel, które na konkurs nie zostały na- 
deslzne, wzywa się jednakże wszyst- 
kich autorów polskich, którzy prawo i 
widoki do osiągnięcia nagrody mieć 
sądzy. aby nie omieszkali wziąć udzia- 
lu w konkursie, komisya bowiem nie 
bierze na siebie odpowiedzialności, za 
możliwe przeoczenie dziela godnego 
nagrody, a nie nadeslanego do ocenie- 
nia, 

Uprasza się uprzejmie wszystkie 
isma polskie o bezpłatne powtórzenie 
jszego ogloszenia. 

We Lwowie dnia 6 kwietnia 1906. 
Piotrowski. 


SE Ry 
Mysli 


z dzieł ks. Fr. Krupińskiego. 


Niektórzy z historyków, patrząc dziś 
na potęgę krajów protestanckich, 
chcieliby wmówić w czytelnika, że i 
Polska ówczesna bylaby im podobna, 
gdyby była przyjęła reformacyę, jak 
gdyby potęga państw zależała wyłącz- 
we od pojmowania grzechu pierws 
rudego, lub taski i usprawiedliwiena 
bez dobrych uczynków! 


Deisiaj historyka nictyle pociąga 
ebie szczyty społecznej budu- 
uy, co jej podwaliny, a te podwaliny 
te warstwy pracujące, to te mrówcze 
rcboty milionowych rąk, krzątających 
stę około roli, rękodzieł, handlu, nan- 
ki; stowem: ten grunt, z którego wyra- 
stają dziejowe zdarzenia. 


Krytyka nie zna tego, co się naży- 
wa noli me tangere, nietykałków, rze- 
czy szanownych dla swojej starości i 
plesni. 


Jak fala falę popycha, tak wyobre- 
żenia następujących po sobie pokoleń 
spychają się w przeszłość; żadne z nich 
nie wypowiadało, bo mie mogło wypo- 
wiedzieć, całej prawdy: bo osiągnienie 
jej to nieskończony proces myślenia. 


Opinia publiczna słusznie jest na- 
zywana voz Det, ale to tylko wówctaż, 
gdy się może swobodnie wyrazić, gdy 
publiczność, tworząca tę opinię, jest 
przygotowana do wyrobienia sobie wla- 
snego Sądu. 
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Nasza ofiarność. 


Szanownym Czytelnikom przypomina- 
my powyższą rubrykę składanych ofi 
na różne cele naradowo-humanitarne, pri 
sząc ich, aby przy wszelkiej nadarzającej 
się sposobności nie zapomnieli o „naszej 
ofiarności* łak na fundusz jubileuszowy 
Towaraystwa Czytelni ludowych jak też 
na wszelkie inne cele, na kióre składki 
abieramy (patrz poprzednie numera 
„Pracy”.) 


. * 
. 


Na odbudowanie kości 
czyczy Towarzystwo pol 
pod opieką św. Wojciecha w Poczdamie 
8 mk, 5 fen, 

Razem z poprzedniemi złożona 18 mrk. 
55 fen. 

Na pagorzelców w Splawiu: 
Irena Jewasińska z Wro! 2 mk. 5 fen. 

Razem z poprzedniemi złożona 3 mk. 


pani 


Nekrologia. 


t S. p. z Piaseckich Joanna Golska, 
dnia 6-go b. m. w Konarzewie, powiecie 
zachodnio-poznańskim, w 82-im roku życia. 
Zwłoki złożono w grabie familijnym 
w Murzynowie kościelnem pod Miłosławiem, 
dnia 9-go b. m. 

+ S. p. Aniela e Stefańskich Hart- 
wichowa, dnia 5-go b. m. w Toruniu. 

t S. p. Stanisław Brodowski, dnia 
6-go b. m. w Poznanin, na Św. Łazarzu, 
w 39 ym roku życia. 

t S.p. Maksymilian Fischbach, długo- 
letni urzędnik „Westy“, dnia 9-go b. m. 
w Poznaniu, w 62-im roku życia. 

+ 8. p Wacław Chylewski, dnia 10-go 
b. m. w Jarocinie. 

t S. p. Seweryna u Głogowskich 
Krajewiczowa, dnia 9-go b. m. w Śremie, 
w 90ym roku życia. 

+ S. p. Leon Owsiński, rządzca dóbr, 
dnia 9-go b. m. w Kuklinowie, w 50-ym 
roku życia. Pogrzeb odbył się dnia 12-go 
b. m. w Starymgrodzie. 

t S. p. Janina Amrogowiczówna, 
z Charbina w Prusach Zach., dnia 9-go 
b. m. w Kościerzynie w 19-ej wiośnie wio- 
śnie życia. 

+ S. p. Leokadya z Kitków Despera- 
kowa, dnia 1i-go b. m. w Poznaniu, 
przeżywszy lat 52. 

t S. p. Leonard Grygrowicz, dnia 
13-go b. m. w Poznaniu. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Macierz Polska we Lwowie. W trze- 
ciem wydaniu wyszła książeczka Włady- 
sława Bełzy p. t. „Królowa korony pal- 
skiej“. Autor rozszerzył tekst wspomnie- 
niami z dziejów ojczystych, zarząd Macie- 
rzy zaś dodał do dawniejszych nawe ry- 
ciny stosowne, jak podobiznę twierdzy 
Jasnogórskiej, X. Augustyna Kordeckiego, 
ślubów Jana Kazimierza, (wszystkich rycin 
jest jedenaście); ta też książeczka budzi 
nietylko uczu: religijne, ale i patryoty- 
czne. Cena mimo zwiększonej objętności 
pozostała niezmieniona (30 hal). 


Dział szaradowy. 


Łamigłówka. 
Litery, środkiem od góry do dołu idą- 
ce, składają imię i nazwisko kronikarza 
polskiego. Całość zadania przedstawia 
symetryczną figurę. 
1. Litera. 
2 Rzeka w Polsce. 
3. Gatunek głosu 
4. Ekwipaż wodny. 
5. Rodzaj gołębia. 
6. Zakonnik. 

7. Gatunek tłustej ziemi. 

8 Zboże. 

9 Owad. 

10. Litera. 

SYLABY : te — ka — sa — la — pro 

— gon — so — j — o — gar 

łacz — mar — nor — pu. 


san 
— giel — do 


z — cyn 


Rozwiązania nadsyłać należy do dnia 
26-go b. m. 


Rozwiązanie łamiglcwki z nr. 17-go. 
Ma | 
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r 
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Dobre rozwiązanie nadesłali pp. Felika 
Szulik z Bottropu, I. Biskupski z Grodzis- 
ka, Mieczysław Olejniczak z Gniezna, Te 
oder Janiak z Sobótki, Wincenty Radke 
z Kruświcy, Fr. Nawrocka z Zabiczyna, 
Wincenty Nęcki z Donaborowa, Ji Ko- 
kat z Donaborowa, Jadwiga Badura z 
Rozdzienia, Ludwik Jarosz z Brzesców, 
Kisnia Rejman z Łąki Gal.) Kierska z To- 
mianek, Teofil Kolaczek z Dziedzic, 
Zofia Śtiasnówna z Stanisławic, Pelagia 
Stefańska, Melania Krzymińska z Węgier- 
skiego, Ksawery Wojtyłko z Suchej (Gal.) 
Maksymilian Maliński z Poznania, Jan 
Brzeski z Poznania, Rajmund Buławski 
z Wągrowca, Z. Chmielewska z Sannik, 
K. Mikołajczak z Śremu, Helena Szafran 
z Poznania, Marya Świtkowska z Krakowa, 
Franciszek Wilczewski z Chojnie, Michał 
Bakoś z Główny, K. Remlcin z Poznania, 
Kunrad Oślisło z Szopienic, Tom. Matysiak 
z Horathausen. 


Nagrodę otrzymali pp. Stefan Pietro- 
wicz z Gniezna, Marya Godulówna z Kra- 
kowa. 


RRZARRRRSE 


Fabryka papierosów | tureekich tytuni 


„Wulkamć 


1. F. J. Kamandziński w Qrażnia 
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę 
na swoje papierosy i tureckie tytunie, które 
w wszystkich główniejszych odnośnych han- 
dlach są da nabycia. Podróżujących z zasady 
nie wysyła, oblicza natomiast ceny przyntę- 
pniejsze, adatawia lepszy towar. 41! 
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_ Dział rolniczo-ekonomiezny. 


Walne zebranie Delegatów 
Związkowych Towarzystw 
Przemysłowych 


odbyła się dnia 8-go b. m. po południu 
w Domu Katoliekin w Poznaniu. Pra- 
wie wszystkie Towarzystwa przysłzly 
swych delegatów. Zebraniu przewod- 
niczył prezes Związku p. mecenas Czy- 
picki z Kozmina. Po zagajeniu zarwiet- 
dzono 16 nowo przyjętych Towarzystw 
do Związku. Szczególowe sprawozda- 
nie 2 całorocznej czynności zdał p. me- 
cenas Czypieki, podając pomiędzy in 
nemi do wiadomości, iż Związek liczył 
dotychczas 47 Towarzystw, z nowo- 
przyjętemi liczy obecnie 63 Tow., które 
reprezentują razem 4700 członków. 

Ze sprawozdania kasowego dowie- 
dzieliśmy się, że dochodu było 2561,45 
mrk., rozchodu 1224,75 mrk., nadwyżki 
1836,70 mrk. Sprawozdanie o „Prze- 
tnysłoweu'* wywołało bardzo długą 
dyskusyę. Ze względu na to, że „Prze- 
myslowiec miał niedobór, podawano 
naite projekty, jakby tema w przy- 
szłości módz zapobiedz. Pomiędzy in- 
nemi zaprowadzenie przymusowego A 
bonowania przez zarządy Tow. dla 
swych członków po 50 fen. kwartalnie. 
Pewna decyzya nie zapadła. 

Proponowana przez zarząd zmiana 
ustaw została przyjętą. Tak samo po- 
większenie liczby członków zarządu 6 
dwóch. 

Do zarządu na rok obecny obrano 
p. mecennsa Czypickiego ponownie pre 
zeam, p. Zeylanda zastępcą prezesa, p. 
Uintowskiego sekretarzem i p. Filipo- 
wiczn skarbnikiem. Radnymi pp. Kraj 
nę, dr. Hącię, Kornaszewskiego 1 Za- 
miarę. 


Zęgodzono się na założenie kasy po- 
przehowej i zawarto osobną umowę z 
„Westy, w myśl której każdy poszcze- 
gólny członek Towarzystw Przemysło- 
wych, należących do Związku zabezpie- 
czyć się hędzie mógł począwszy już od 
100 mrk. w wieku 25—55 lat. 

Pod wnioskami bez uchwał poruszo- 
no także myśl założenia kasy zasiłkowej 
w razie choroby. Berlin domagał się 
przełożenia w przyszłości walnych ze 
hrań na czas przedpołudniowy, ażeby 
delegaci Towarzystw zamiejscowych 
mogli jeszcze tego samego dnia wie- 
czorem odjeżdżać. Posiedz nie, które 
się rozpoczęło zaraz po 3-<iej po po- 
łudniu, trwało bliska do 8-mej wie- 
EZOTR, 
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Wiec ekonomiczno-społeczny 
odbyl się dnia 6-go b. m. po poludnin 
na sali hotelu pana Majewskiego w Ino- 
wrocławiu. Zwołał go Zarząd Polskie- 
go Związku Zawodowego z Poznania, 
który też na wiec przysłał swego deie- 
gata, p. Malolepszego. 

Pan Małolepszy zabrawszy głos, w 
blisko całogodzinnem przemówieniu 
przedlożył zebranym kwestyą robotu!- 
czą i rzemieślniczą i stosunek P. Zw. 
Zaw. do innych organizacyi rzemieślni- 
rzo-robotniczych. Mówca podal powo- 
dy, które wyłoniły stosunki niskiej za- 
robkowości. Ażeby stosunki te unor- 
mować, trzeba się łączyć w Związki, 
które wplynąć mogą na polepszeme by- 
tu. Dalej wykazal mówca znaczenie 
„Związków chrześciańskich', do któ- 
rych niejeden dla samego ich brzmie- 
nia należy i odradzał nie wstępować do 
nich już dla tego, że pieniądz idzie w 
obce ręce i w obce kraje. Również prze- 
strzegał przed zapisywaniem się na 
czlonków t. zw. Związków centralnych. 

Następnie wykazał p. Małolepszy 
znaczenie Związku Zawodowego Pol- 
skiego, jego organizacyę 1 icia i wzy- 
wal, ażeby polscy robotnicy wszyscy 
zapisywali się na członków Związku 
Zawodowego polskiego. 

Panowie Bączyk i Stefański z Ino- 
wrocławia radzili, aby rzemieślnicy i 
robotniey przystępowali da Związku. 

P. Małolepszy oświadczył, że po- 
winniśmy należeć do polskich Związ- 
ków. bo milej jest każdemu w swojem 
gronie. Dalej oświadczył, że Związek 
hochnmski połączy się z naszym Związ- 
kiem w Księstwie, tak, że hędąc silniej- 
szymi, dodatniej także będziemy mogli 
pracować. Wspomniał też o strejku 
murarzy w Poznanin, który nielegal- 
nym jest z powodu machinacyi socyali- 
stów. Zehranie Związku w Poznaniu 
wykazało w głosowaniu kartkami, że 
tylko 7 było za strejkiem, a reszta prze- 
«iwnq strejkowi, który socyaliści tylko 
sztucznia wywołali. 

Po kilku jeszeze przemówieniach 
zamknął przewodniczący wiec trzykrot- 
nym okrzykiem „Niech żyje polski 
Związek Zawodowy‘ o godzinie 6 wie- 
czorem. 


m cm 
Zjazd delegatów Kółek rolni- 
czych z Prus Królewskich 


celem założenia związku wspomnianych 
Kółek odbył się w dniu 3-go maja w 


Pelplinie, a był, pisze „Pielgrzym, 
jak na nasze stosunki bardzo liczny. 

O godzinie 1 zagaił posiedzenie p. 
Sass-Juworski z Lipienek, dając krótki 
pogląd na rozwój naszych Kółek rol- 
niezych w Prusach Zachodnich, których 
liczba dochodzi obecnie do 30. Prze- 
wodniczącytn obrano p. Edwarda Doni- 
mirskiego, który do pióra powołał pana 
Czarlińskiego młodszego =»  Brąch- 
nówka. 

Pó sprawdzeniu legitytnacyi 25 de- 
legatów poszczególnych Kółek, odezy- 
tal pan Jaworski rozprawę p. Browns- 
forda o organizacyi i zadaniach Kó- 
lek. Następnie oddał przewodniczący 
pod dyskusyę pytanie, czy zaleca się 
zjednoczenie Kółek. Wszysey mówcy 
przemawiali za zjednoczeniem, na któ- 
re też zgodzili się wszyscy delegaci. 

W dyskusyi o formie zjednoczenia 
— pisze „Gazeta Tornńska'* — zalecał 
ks. prob. Wróblewski z Niedamowa 
tworzenie Kółel: większych, obejmują- 
cych po kilka parafii, przynajmniej 
tom, gdzie brak osób na kierowników. 

Pan Edward Donimirski przema- 
winł za wyborem patrona, który ma 
stać na czele wszystkich Kółek. Do po- 
mocy ma sobie dobrać w każdym po- 
wiecie wicepatrona. 

Po ożywionej dyskusyi nchwalono, 
że na czele Kółek ma stanąć patron, 
Którego wybierać będą delegari Kólek. 

Patronowi nadamy władzę nieogra- 
niezoną, dając mn jako instrmkcyę re- 
gulamin patronatn Kółek w W. Ks. 
Poznańskiem. Do _ przyszłorocznego 
zjazdu Kółek ma patron wypotować re- 
gulamin natronatn i normalne ustawy 
dla Kółek. 

Jednomyślnie wybrano patronem p. 
Juliana Jaworskiego z Tipienek. 

Pan Jaworski przyjął wybór, ale 
zastrzegł się, Że nozyni tylko tyle, ile 
bedzie w jego siłach. Ofiarnje serce 
chętnie i wolę jak najlepszą. Liczy też 
na wvroznmiałość i na poparcie wszyst- 
kich lndzi dobrej woli. 

Do wsnólnej kasy Kółek ma każde 
towarzystwo złożyć na ręce patronn 10 
procent swojego dachodn. 

Na wniosek p, Jaworskiego nchwa- 
lenn jako znsadę, że Kółkom rolniczym 
nie wolno zajmować się sprawami reli- 
giinemi. 

Dziękując pann Taworskiemn za 
przyjęcie patronatu, zamknął przewo- 
dniczący zebranie. 


or oro 
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Kółko Ziemianek w pow. Jaro- 
sławskim i Przeworskim. 
(Galicya). 


Wichry zachodnich „Nowinek'* na- 
furalną rzeczy koleją przeleciały i da 
(ialicyi — objęły obszary dawnej Rze- 
czypospalitej polskiej, i poruszyły lu- 
dowe rzesze. 

Poruszyły — ale eo jedno przy dru- 
giem bywa — zamąciły — wartości za- 
Następstwem czego powsta- 
lo zamieszanie pojęć, chaos, to też 
wszyscy zdrowo myślący rozumieją ta 
lepiej niż kiedykolwiek, że oświecenie, 
a co zatem idzie uświadomieme cic- 
ninych mas jst koniecznem, — jak ró- 
wnież koniecznem jest równe pra- 
wo, — choć i równe z drugiej strony 
dla wszystkich obowiązki. 

Zawierucha, jaka objęla Królestwo, 
odhija się krwawo na społeczeństwie 
polskiem. Nas znów w Galicyt gniecie 
zmora nędzy, a co za tem idzie, nieza- 
dowolenie ogólne, z czego korzystają 
żywioły niesumienne, grające na ner 
wach ludzi, zwłaszcza warstw niższych, 
podbnrzając jedne warstwy przec 
drugim. W tak zamąconej wodzie — 


© eo ją zamącili — sami pomją na 
hezinteresownych. 


Takie położenie wymaga kontragi- 
tacyi — to też nie brak osób, które 
przechodzą do roli czynnej, zaczyna 
sknpinć się. organizować, przeciwdzia- 
taé. T nas n. n. w Galievi w ostatnich 
czasach powstaja organizacye zawodo- 
wa. snałeozne, katolickie, tuaz to Ti- 
czniej skupiajac żywioły nmłarkowane 
nrzy idei sprawiedliwości i ład spo- 
łecznego. 

Nie nozostały w tyle za innymi f 
polskie kobiety. 

Nie ma nrawie nowiatu. edziehr 
kahietr woher nornszonych antagoniz- 
mów snołecznych pozostały Ńezezynne. 
Na entei linii od granie Ślaska. aż hen 
Inkiem ku Padoln — w coraz to szy- 
szem temnie nawstaja. organiznja sie 
tlnbv. kółka. kółeczka. inż to stafntami 
nhwarowane. inż ta w skromnym za- 
kresie działania. hez statnrow. ivika sa- 
siodzkiemi zwiazane stosnnkamí. 


Nie dziw wiec. że i nowiat jara- 
slawska-nrzeworski nie nozostał za ir- 
Grona nań wiejskich z kongre- 
gæaevi Marrańskiej na odezwę adno- 
wiedziało adezwa. noroznmiało sie. 
skuniła. możyła statut — i oto powsta- 
la „Kółko ziemianek'*', aby działać do- 
damio na Ind i dla dobra ludu. 


nymi. 


Celem bowiem tego stowarzyszenia 
kohiecego jest — jak czytamy w stalu- 
cie — wytworzenie wzajemnej łączno- 
ści i ułatwienie pracy obywatelskiej i 
gospodarczej, ponadto nawiązanie ści- 
ych stosunków z jlehanią i szk- 
welem wspólnej qiracy religfijno- 
spolecznej. Dalej staranie o ubranie 
dzieci służby i ubogich, — nżywanie 
funduszów Kółka na cele dobroczynne 
— wreszcie dążność do zakładania u 
chronek, trzymanie i rozdawanie lu- 
dowi dobrych czasopism i książek, 
skrupulatne święcenie niedzieli cete. 
Dzial gospodarczy, obejmuje dostar- 
czanie członkiniom dobrych adresów 


žl: 


firm, przepisów — wymianę produk- 
tów wiejskich, zawiązywanie spółek 
landlowych, pośrednictwa  służbo- 
we i t. d. 


Zarząd „kólka“ wyhrany na trzy 
lata sklada się z przewodniczącej, (0- 
hecnie jest nią p. Helena z Cienskich 
Wolska z Siennowa) sekretarką p. He- 
Jena Turnauowa. kasyerką p. Karolina 
Prekówna, bibliotekarką p. Leonia Ma- 
rynawska. 

Ady po nadta dodamy. ze w nro- 
gram kółka wchodzą nogndanki o lita 
raturze w celu informowania się a 
zlych pismach i książkach i — prze- 
ciwdziałanin; pożyczanie sobie ksin- 
żek: referaty w kwastyach kobieevch. 

bedziemy mieli dokładny obraz dzin- 
łalności „Kółka ziemianek* zemuna- 
wanych nod hasłem naprzód dla do- 
hra ogółn.*'* 

Obr ideały tych Polek tak pieknie 
myślących znalazły oddźwięk w krajn. 
i zdobyły jak najwięcej naśladowezvn. 

F. W. 
e 


"O kokluszu. 


Któraż matka nie pomala awega 
nieproszonego a strasznego gościa m 
dziatek swoich, o którym mówić chee- 
my! Strasznego. nie jakoby może dużo 
ofiar zabierał ; nie, bo koklusz sam prze- 
mija po części bez jakichkolwiek no. 
ważniejszych szkód dla zdrowia dzio- 
cięcia — ale strasznego z nowodn cier- 
pień, jakie na małą istotkę sprowadza. 
Zaczyna się od niewinnego kaszln, aż 
tn pa tygodniu albo dwóch pojawiają 
się kurczowe napady kaszlu. połączone 
niekiedy z womitami, krwiotokami z 
nosa, nabrzmieniem twarzy, która 
przybiera barwę niebieskawą. 

Najczęściej podlegają tej prawdzi- 
wej pladze dziecięcego wieku dzieci aż 
do szóstego roku życia, a niebezpiecz- 


nym może się koklusz stać szczególnie 
dla dzi bardzo jeszcze małych. 
Chociaż  koklusz sän w sobie sta 
sunkowo nie wielkiem grozi niebez 
pieczeństwem zdrowiu dziecka, dła 
czego tedy zabiera ofiar wśród 
ualców nas Oto dla tego, że 
często pociąga za sobą zapalenie płu* 
i zupelne osłabienie i opadnięcie ze si! 
dziecięcia, Nadto pojawiają się u sla 
do suehot sklonn dzieci, 
suchoty plue albo innych części ciału. 
Cóż więc matka uczynić powinna 
ażeby dziecię swoje uchronić przed tą 
ną plagą, pojawiającą się epide- 
ie, to znaczy w całem miastecz 
ku, we wsi albo w kilka rodzinach? Na 
ine ile Mnc" dzie 
` już z o, od mnych 
'h a oddzielić, ażeby te 
ily się także chorohy. Izba, 
ajduje się chore dziecko. 
winna być dostatecznie przewietrzania; 
a j:rzedewszystkiem należy dbać o to, 
ażeby powietrze w niej nie bylo suche, 


ych! 


kawitywli. 


mi 


lcez trochę zawierało wilgoci. W tym 
eelu trzebu podłogę częściej skrapin= 
wada, ile możności zmi | z ma'y 
ilością karbolu, albo za nna 


ne w takiej mieszance chusty w pokoi- 
kn. Skoro ustąpi febra n dziecka, na 
leży je w pogodny 1 słoneczny dzien 
czysto wyprowadzać nn świeże powie 
irze. Pokarm który się choremu dzie 
tkn daje. nie powinien być nigdy su 
chy: ba pokarm taki pobudza do więk- 
szega jeszcze kaszlu. Poleca się takze 
kapat dziecka częsta w wodzie ciepłej 
flho letniej. 

Jednym z najlepszych środków do- 
mowych. który skutkuje już po kilka 
dniach, jest następujący: Bierze się 
marchewkę czerwoną, ucina się kawał 
przy gruhszym jej końcu, wydrąża. się 
resztę i napełnin całą miałkim cukrem. 
Następnie zamyka się marchewkę 
szezelnie neiętym kawałkiem i stawia 
we filiżance albo szklance. ażeby się 
nie ohaliła. Po upływie pewnego eza- 
sn wytwarza się w marchewce smac7- 
ny sak, który się dzieckn podaje. Ńpo- 
sób ten należy naturalnie nawtarzać, 
donóki kaszel zunełnie nie nstanie. 

Kilka tych wskazówek. które nowy 
żej nrzytoczeliśmy. niechaj sobie mał- 
ii dobrze spamietaja. Wszakże da 
dza im one sposobność do spełnieniu 
dohrego nezynku dla tych malnezkich, 
których serem nkochały. 

„Robotnik.“ 
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Rozstrzelanie Antoniego Kościusz- 
ki. Dnia 15-go marca w Czycie, jak do- 
nwi „Dwadeatyj wiek, rozstrzelano 
pod nazwiskiem (irygorowicza Antonie- 
go Kościuszkę. Rostrzelany byl synem 
oficera; po śmierci ojca oddano go do 
pskowskiego korpusu, skąd przeniósł 
się do pawlowskiej szkoty wojskowej 
w Pełershurgu. Odznaczając się wy- 
bitnemi zdolnościami, Kościuszko szyb 
ko wyróżnił się z licznego grona wspói- 
kolegów i ukończył korpus kadetów, 
jako pierwszy uczeń, szkołę wojskową 
zaś jnko drugi. Po ukończeniu nauk 
został oficerem pułku grenadyerów w 
Moskwie, Redge jednak jeszcze w 
szkole, Kościnszko postanowi? porznoić 
slnżhę wojskową. Przebywszy w pui- 
kn mniej, niż rok, wyszedl do rezerwy 
i wstąpił jaka student do instytutu 
rolniczego w Puławach. Tsnnięty stam- 
tąd za rozruchy studenckie, Kościuszko 
po roku wstąpił w „Jekaterynosławin 
da szkoly górniczej wyższej. Uwięzie 
ny w roku 1901 w sprawie demonstra- 
eyi i za propagandę wśród robotników, 
Kościuszko po półtorarocznem uwię- 
zienin byl zesłany na 5 lat do okręgn 
jakuekiego. Wziął tam czymny i go- 
rący ndział w słynnej sprawie roma- 
nowskiej i był raniony podczas oblo- 
zania donn Romanowa. Skazany z tej 
uewoj sprawy za opór zbrojny na 12 
kich robót, Kościuszko po no- 
wom, paAMorarocznem z górą uwięzie 
nin we wrześniu roku 1905 zbiegł z wię 
zioma w Irkucku. Bezrobocie kolejo- 
we nie pozwoliło mu wtedy jechać na 
"achód, pojechał więc do Czyty. Wstą- 
piwszy jako technik na kolei pod na- 
uwiskiem (Qrygorowieza, przyjął or 
hardzo czynny udział w agitacyi wśród 
wojska i w zakładaniu związków woj- 
skowych. Oddział „karny*'* generata 
fenenkampfa uwięził go, „osądził* i 
rozstrzelał razem z kilkoma towarzy- 
szami. Korespondent „Syb. Obozr.* 
daje następujący opis egzekucyi: O 
godzinie 3,30 po południu przybył po- 
viąg ze skazańcami. Wyszli oni w to- 
ystwtie duchownego i uklonili się 
;nbliczności. "Towarzyszący im oficer, 
który zresztą miał łzy w oczach, popro- 
sil publiczność, by się rozeszła, na co 
zgromadzeni odpowiedzieli okrzykiem: 
„Niech żyje rewolncya!* Pod ochroną 
trzech rot 17 i 18 pułków wschadnio- 
syheryjskich, skazanych wyprowadzili 
nn stacyę do lasu, do zawczasu przygo- 
towanych jam i przywiązali do słupów. 
Kościuszko mówił do żołnierzy, ale po- 
nieważ publiczności na bliższą odleg- 


lość nie puszczono, więc nie słychać nie 
bylo. Wreszcie rozległa się komenda; 
po dwóch salwach | 
szko. Następnie dopiero skonał., 


: 
_ _ 


więźniów, Coraz gru- 
dochodzą z ponurych 
niurów więzienia gubernialnego w Wil- 
nie pisze „Kur. lit“ — Byt wię- 
źniów jest rozpaczliwy. Pomijając ci 
ki rygor i brak cieplej strawy, , 

jakkolwiek udzielana jest więżniom w 
postaci zupki, lecz jest tak wstrętna, że 
przeważna część więźniów nia dotyka 
jej zupełnie. 


Maltrelowanie 


öra 


mimi ezr 
burzy. 


n niby odgłos 


zbliżającej się 
wszystkie cele więzrenne obie 


ciała groźna w o organiznjącym się 
jogromie więźniów politycznych przez 
więzionych w tym samym gmaehn prze- 


stępców kryminalnych. Więźniowie 
lo najwyższego stopnia są przerażeni 
tn wieścią. Trwoży ich każdy dźwiek. 


stokrotnie powtarzany 
eglych korytarzach więzie- 
nia. Odgłosy zbliżających się kroków 
przyprawiają ich o rrwogę. graniczącą 
z ohledem niemal. Wydaje im się wów 
czas, że kryminaliści wracają z roboty, 
oraja klucze z rąk dozórców, wpa- 
ą da eol, kaleczą i tratnją nogami z 
onla zawziętością rozbestwionego zwit- 
rzeeia i zabijaja swrch „wrogów, 
uk których. jak powiadają w Uach, 
przesyłanych do wieźniów politycznych. 
ostatnimi czasy zginęło siedmin ich 
kamratów rabnsiów. „Śmiercią. zem- 
ścimy sie za śmierć poległych wspól- 
hraci, Nikt więc z więźniów politycz- 
nych nie jest teraz pewny życia. Stan 
ich nerwowy jest okropny. Więżnio- 
wie kryminalni w trzech listach do wie- 
źmiów politycznych zapowiadali, że bę- 
da bić i mordować. 

. 


każdy szmer, 


echem w roz! 


Przymusowy taniec. W Nowym 
Jorku wydarzy! się wypadek dla je- 
dnych przechodniów komiezny, dla in- 
rych mocno niemiły. Oto na 4 ulicy 
33 przeczniey przerwał się jeden z prze- 
wodów elektrycznych i opadł na ziemię. 
Ponieważ iskry, wypływające z przer- 
wanego przewodu były tak silne, że 
budziły poważną obawę wzniecenia po- 
żaru, przeto straż ogmowa przede- 
wszystkiem zlała poblizkie przedmioty 
wodą, która ściekając zwilżyła caly 
chodnik. Woda zaś -- jak wiadómo -- 
jest dobrym przewodnikiem elektrycz- 
ności, każdy więc przechodzeń, który 


stąpił na mokry chodnik, wpadał jak- 
by w konwulsye, krzywił się i skakal, 
jak ktoś, co trzyma ważki maszynki do 
elektryżowania i nie może ich z ręki 
wypuścić, Na przeciwłegłym suchym 
chodniku inni przechodnie zanosili się 
tymezasem ze śmiechu, patrząc na te 
go Diedobrowolnega „dżiga** — tak sią 
nazywa groteskowy taniee amerykui- 
ski — a Humy owych wesolych widzów 
poczęły się gromadzić tak, że mnsiała 
wkroczyć policya i rozpędzić siłą we- 
solych Nowojorczyków. 


. 
. . 


Najbogatszym człowiekiem na świo- 
cie, posiadającym 20 miliardów marek, 
jost poding „Newyork World* nieja- 
kis A. Beit. Posiada on ogromne ko- 
palnie węgla i pole dyamentów w nie- 
mieckiej kolonii we wschodniej Afry- 
Pahiera on ca godzinę latem { zi- 
we dnie i w nocy 100000 marek 
procentn, każda scknnda przynosi mu 
zatem 100 talarów. Przeciętny śmier- 
Telnik nawet we śnie o sumach takich 
marzyć nie śmie. 


Dzielne dziewczę. 7% Nowego Torka 
donasza, iż 16-letnie dmewezę przez 
swa rzadką przytomność nmysłu, nra- 
tawala od wielkiego niebezpieczeństwa 
zderzenie się dwóch nospiesznych po- 
ciagów. Mary Me. Call, córka straż 
nika kolejowego w Clark Fery, nieda- 
leko gór Pensylwańskich. przebudziła 
sio wskntek zesunięcia się z wielkim 
toskotem zóry właśnie na tory kolein- 
wo. Ojriee jej nie był w domu. Szvh- 
ko wiee nkiera się. zapala latarkę i wy- 
chadzi na dwór. Zastaje wielką masę 
ziemi. kamieni i drzew nałamanych na 
ierach. Przerażenie była wielkie — Ko 
dziewczę wiedziało, iż wkrótce nadejść 
miały dwa pospieszne pociag. z jednej 
i drmgiej strony, a wykolejenie ich była 
najzupełniej pewne. W ciemnicy, jaka 
jeszcze nanawała, szybka, jak tylka 
mogła. pobiegła z latarma w strone, 
sknd nierwszy naciąg nadejść miał, % 
cala siła znczęłn dawać znaki latarnią 
i udała się jej nadchodzący pociąg zn 
trzymać. Ledwo zdołała najkoniecz- 
niejsze dać objaśnienie 4la czego za- 
trzymała nociag. już mnsłała spieszyć 
w przeciwną stronę, aby « drngi po- 
spieszny pociąg od niebeznieczeństwa 
powstrzymać. T ndało się jej to: po- 
ciąg stanał i 50 stóp brakło tylko, a pa- 
ciag niechybnie byłby się roztrzaskał. 
Swem nienstraszeniem nsunęła więc 
wielkie niebezpieczeństwo. 


ce. 
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Jiumorystyka. 


Wino a kobiety. 
Kuplety z „Pięknej praczki”. 


Dobre wino i kobiety 

Mają wiele wspólnych cech, 
Które człeka wabią, nęcą — 
Że popełni często grzech... 
Wina różne są rodzaje, 
Różne też gatunki dam — 
Posłuchajcie! Mnie się zdaje, 
Że sąd o nich dobry mam. 


Mlode dziewczę — to zieleniak, 
Bo zielono w głowie ma... 

7 przyjemnością człowiek łyknie 
Puhar jeden, albo dwa! 

Takie winko — bardzo młode, 
„leszcze robi pewien czas... 

Więc i w głowie zrobi szkodę, 
W końcn się wyśmieja z. nas. 


Młoda ładna mężareczka 

Jest to maślace — gładki płyn, 
Choć się spija bardzo smacznie, 
Ale nie jest też bez win... 
Człowiek po nim odurzony — 
Gdy pokusa woła: pij! 

Chodzi, hadzi w różne strony, 
Aż pod męża wnadnie kij !.., 


Mloda wdówka — silny żokaj! 
Słodzinteńka niby miód, 
Więc zbyt łntwo się przylepi 
Jakiś truteń do jej cnót... 
Teez jak tokaj rzadko szczery, 
Za talarka, alho dwa — 

Tak i wdówka gładkiej cery 
TFałszawane wdzięki ma! 


Jako szampan, co się pieni 

T porywa w istny szał, 

Jest rozwódka w pełni siły — 
Piedny, komu los ją dall... 

Gdy ci lodu hrak, rzłowiecze, 
Gdy ze sercem przyjdzie fryc — 
Korek strzeli — płyn uciecze, 
Więc w butelce niema nie! 


A dewotka — brrr! to ocet: 
Nieprzyjemny. ostry smak... 
Nie zawróci głowy wcale, 
Bo mu alkoholn brak! 

Tej zaleta kwas, pruderya, 
Ja z tnkiego trunkn drwię... 
Niech używa — elentarya... 
Ja nie mogę! Merci bien! 


+ 


Życiorys Warszawiaka z r. 1906. 


Urodził się w poniedziałek, zamel- 
dowano go we wtorek, ochrzeono w śro- 
dę, dano mu paszport w czwariek, are- 
sztowano w piątek, osądzono w sobolę 
i powieszono w niedzielę. 


r 


Przed Dumą. 

— Rząd powinien dążyć do tego, 
ażeby prezesem Dumy został jaki gc- 
neral. 

— Dla czego! 

Bo wtedy Kadeci musieliby go 
słuchać, 


-r 


Szczególne funkcye w Dumie. 

— Objaśnij mnie, co będą właści- 
wie robili członkowie rady państwa? 

— Ta zależy od tego, czy posiedze- 
nia będą przed południem, czy po po- 
todniu. 

Jakta? 

A rio, jeżeli przed .. poludniem. 
to będą drzemać pa nieprzespanej no- 
cy, a jeżeli po poludniu, to drzemać bę 
dą po obfitym obiedzie. 


© 


Wzory toastów 
na wszystkie okoliczności i niektóre inne. 
Za zdrowie gospodarza: 
Kon ma ogon, krowa rogi, 
A kopyta wół, 
Więc żehy nasz pan gospodarz 
W każde miejsee zdrów bm! 


Za zdrowie pryncypała. 
Nie będę psuć se gęby, 
Bo bym się zasypał 
Tylko niechaj nam żyje 
Nasz zacny pryncypał i 


Za zdrowie pani gospodyni: 
Jako rycerz na pikiecie, 

Tak jn tntaj właśnie staję, 
Tak jak dyszel przy karecie, 

Albo mne znów tramwaje... 
Przyszła chwila uroczysta, 

W której trzeba rzec nareszcie, 
Niech nam żyje gospodyni 

Cztery lata, albo dwieście... 


Za zdrowie obecnych dam: 
Są na świecie różne enda: 
Telefony, proch, 


Na dębinie żolędź rośnie, 
A na tyczkąch groch! 
Nie ma ptaków bez opierzeń, 
Nie ma słońc bez plam — 
Więc panowie, co to szkodzi: 
Pijmy zdrowie dam !... 


Za zdrowie cioci: 
Nio używam tu żadnych wyrazów bły 


skotek, 

Ro obecna tu ciotka jest perłą tych 
ciotek, 

Co śród ciotek jest ciotką i w ciotki 
taką 

Co inne przy niej ciotki przy tej ciotve 
brzydną, 

Więc za zdrowie tej ciotki pijmy cały 
paką, 

Niech żyje nam i żeby wciąż jej była 
widno! 

— TERE” 


Toast pamieński: 

Panowie!!! potok słów onyen 

To tak, jak... dzwon szklany, 
Niech się wino tak leje, 

Jak woda do wanny. — 
Pia skoro mamy dzisiaj 

Ferwor beznstanny, 
Pijmy dotąd, aż nas jnż 

Zbudzi hrzask poranny! 
Ra Mojżesz jeszcze przecież 

Miał pociąg do manny, 
Więc z tego też powodu 

Niech nam żyją panny!!! 


Za zdrowie pana hrabiego: 
Tis ma dziwną naturę, 

Tew ma grzywę także, 

* Wiewiórka umie skakać 

T zając a jakże... 

Ale wszysikie stworzenia 
Można wziąć na wabia, 
Panowie... w górę kielich, 
Niech żyje pan hrabia! 


Toast artystyczny. 

Piliśmy tu zdrowie rozmaitych ludzi, 

Więc póki się ten zapał jeszcze nie o 
studzi, 

Poz żndnych faramuszek i przeróżnyc! 
sporów, 

Wypijem sobie zdrowie obecnych a- 
ktorów 

T choć już w głowie szumi wino niby 
wiater, 

Niech żyją i artyści i cały teater! 


ZEE 


OBRONA LUDU. 


wiadomił o napadzię i zarządził pościg zz 
bandytami, 

Żydzi w Radzie państwa i Galicyi. Ży- 
dzi domagają nię, aby im dano 8 mandatów 
żydowskich z Galicyi, Szlachta nasza daje 
im juź 6. — 

Czega też nia musi robić galicyjski 
atarasta! Starosta trembowelaki p. Kruszyń- 
ski zasłynął był przed rokiem z oryginalnej 
sprawy... Oto, otrzymawszy z narmiestnictwa 
telegram 
nić odpowirduie kroki, celem założenia i o- 
twarcia w Trembuwli publicznego -domu nie 
rządu ', rozporządzeniem do 1. 19.750 neka 
zał gminie tremhowelskicj aby otworzono 
dom nierzydu, a gdy właściciele domów na 
podobną própozycyą nie chcieli się zgodzić 
zagroził jednemu z obywateli, że w przeci- 
wnym razie uzua jego dom za grożący zwa- 
leniem! To poskutkowało i oto ped skrzy- 
dłami c, k starosty Krówzyńskiegu pp. Ma 
jer Seidelmann i Chaja Sara Kurzmann o- 
tworzyli oficyainy dom nierządu w Trembo- 
wli, Wazystk» to atwierdzono w wyroku są- 


du w Tarnopolu z 12 kwietnia 1905 I, 
3159/410, 
Teror w Częstochowie Korespondent 


częstochowski wylicza, iż w ciagu 1'/, roku 
wstutniego w  Częstochowie* spełniona naatę- 
pujaue czyny teroru politycznego 

Zamachy na trecch z kole: poliemnjstrów: 
Nebrlicha — pehnięty nożem w tył głowy; 
Pupowa — wybuch bomby i Piekura — wy. 
luch bomby, Z 48 policjantów zabita 7, a 
prócz tego 8 żandarmów. Skutkiem tego per- 
nomal policyjny opuszcza ałużhę i obecnie 
Częstachawa ma zaledwie 24 policjantów, 

Mściwa służąca. Pud Paryżem, odpra- 
wiona ze slużby , kucharka «w okropny apo- 
ób zemóciła wię na swoim pracadawcy, p 
Jwyerze, Powodem do oddalenia służącej by 
łu uprawiane przez nią ua wielką skalę „ko- 
Wzykowe', Rozwúcicezona i widocznie niepo- 
taylulun ułużąca ostanią noc, którą przeby- 
wala na miejscu służby, użyła dla epełnie 
nia swojej zemsty. Royer, nic nie przeczu 
wnjąc, ułożył się. jak zwykle, do amn razem 
z 12-letnim wnukiem, Claza zaległa cały dom. 
Wiedy to służąem; nazwiskiem Padoux, wzię 
łu lańkę z naftą, i zakradła się do sypial 
ni, oblała nafta całe łóżko i podpaliła je 
świecą W jednej ehwili płomienie ogarnęły 
wszystko. Przerażony Rayer zerwał się ze 
anu i ujrzał, jak służąca z całym wysiłkiem 
przyciska biednego jego wnuka do łóż 
aby nie mógł rstować się przed ogniem. Ro. 
yer rzucił nię ua mekerę w abronie ukocha- 
uego wnuka; 
zbiegli się sąsiedzi, wyłamali drzwi da mie- 
Bzkania i z trudem ogień ugasili, Podczas 
tego zamieszania sprawczyni szatańskiej zem- 
sty zbiegła i, miotana wyrzutami sumienia, 
rzuciła się w nurty rzeki przepływającej o 
bak misateczka, Ofiary zemsty, p. Royera i 
jeg» wnuka którzy doznali rozlicznych opa- 


rzeń na enłem ciele, odwieziuno w stanie 
groźnym da szpitala 
Straszne skutki pioruna. „Gwiazdka 


Cieszyńska: podaje nantępujące szczegiły o 
zabiciu przez piorun 13 ludzi. Podczas gwsł 
townej burzy, która szalała w eniem prawie 
Księstwie Cieszyńskiem we czwartek, d, 17 
b. m. po poludniu, zdarzył się straszny wy 
padek. W Keniakowie koło Cieszyna odby- 
wał się właśnie pogrzeb niejakiego Famego. 
Wobec tego, że czarna, ciężkie chmury za- 
częły ze wezysikich stron nadciągać, pogrze- 
bann naprzód trupa, a następnie pastor Dr 
Pindór z Cieszyna wygłosił mowę pogrzebo- 
wą w kaplicy cmentarnej, Naraz, uderzywszy 
w wieżą, piorun dostał sią do wnętrza ka. 


„Poleca się c, k. staroście poczy- : 


„kié dutd niewyśledzony złoczyńcą, 


„nieza, nie popełniwszy rabunku. 


na straszny krzyk o ratunek | 


licy cmentarnej i dokonał dzieła zpustosze- 
is, Wszyscy obecni, także przemawiający 
właśnia pastor, upadli porażeni i ogłuszeni 
na ziemię; nastała chwila grobowej ciazy. 
Po'chwilce dopiero podniósł sią z ziemi p. 
Pszczółka z Koniakowa, mężczyzna silnej 
budowy ciała, wydostał sią. czołgając. 1 ka- 
plicy i odzyskawazy na Świeżem powietrzu 
władzę; pospieszył natychmiast do Cieszyna, 
skąd przywiózł 2 lekarzy. Przybyli lekarze 
starali się przywrócić do życia rażonych 
piorunem, niestety u 13 osób usiłowania nie 
oduieały pożądanego skutku. Dr Pindór do- 
znał lekkiego porażenia lewej części ciała. 
Po burzy zbiegło się na miejsce nieszczęścia 
wiele ludu. 

Zamach morderczy na księdza. W no- 
cy z dn, 14 na 15 bm. około godziny 2 ja- 
z nie 
wiadomych pobudek, wykonsł zamach na 
życie X Jana Wolakiego, proboszcza w Klim- 
kówce koło Rymanowa  Oknem od zachodu 
dostał się do sypialni i śpiącemu księdza 
zadał tępem narzędziem żelaznem dwie cię- 
żkie, promieniste runy w głowę, czem odrazu 
pozbawił go przytomności, Złoczyńca na tem 
nie poprzestał, ale znęcał się widocznie da- 
lej nad awoją ofiarą, gdyż X Wolski ma 
całą twarz strasznie pobitą, obydwa policzki 
pod oczyma i w okoliey ucha  poranione, 
dolną srezękę złamaną, gardło silnie podra- 
pane i od duszenia spuchnięte, prawą rękę, 
którą niezawodnie bronił się odruchowo, po 
tłuczoną i poranioną, podobnie i prawe bio- 
dro Na krzyk i jęk nieszczęśliwej ofiary 
przybiegła z odległej części domu z pomocą 
gospudyni atarnszka ze służącą, niodącą lam- 
pe w ręka W drzwiach zbrodniach uderze- 
niem staruszki w czoło, powalił ją bezprzy 
tomną na ziemię. lampę zaś w ręku służącej 
zagamił i uciekł przez okna w kiermiku Iwo 
X Wolski 
odzyskał około godziny 5 rano przytomność 
i został zaopatrzony św. Sskramentami, Stan 
jego jest poważny, ale nie beznadziejny, cier- 
pi wiele, ale przytomność ma zupełną; z 
krytycznej chwili zgoła nic nie pamięta i 
wogóle nie wie, co się z nim stało. Śle 
dztwo sądowe, prowadzone energicznie przez 
p. Kuryławicza radcę sądu z Rymanowa, nie 
wpadło dotąd na ślad zbrodniarza. 

Szubienica. Sąd wojenny w Odesnie ska- 
zał na ómierć przez powieszenie pewną ko- 
bietę, która strzelała do urzędnika policyj 


| nego w chwili, gdy dokonywał u niej rewi- 
| zyi lecz go nie trafiła, 


Rewolucya w armii. Z Petersburga do- 
noszą. że 12 ursluki pułk piechoty zawiązał 
organizację p. t .Kalwarya*, która po- 
wzięła następującą uchwałę: 

My zorganizowani żołnierze 12 uralskie- 
go pułku piechoty nelwalamy założyć woj- 
skową organizacyę rewulucyjną. Wobec wa- 
żnej roli, jaką posiadn armia w ruchu wol- 
neściowym, uchwalumy przyłączyć mię do 
walk rewolucyjnych i iść ręka w ręką z pro- 
letaryntem. 

Rezolucys podpisana jest słowy : 
założona organizacya rewolneyjna ,Kulwa 
rya* 12 uralskiego p. p. 

Qjciac mordercą córki. We wsi Pubi- 
tna koło Rzeszowa była w tych Q 
downia strasznego zu 
tam wieśniak Lityński, - wróciws 
do domu, zastał żonę znęcnjącą się nad cór 
ką Zofią za to, że utrzymywała stosunek z 
żołnierzem. Podżepany przez żonę, A w do- 
datku daprowadzony do tem większege gnie- 
wu odpowiedziami córki, ukarał ją kopiąc 
nogami, bijąc drzewcem od motyki — podo- 
bno nawet siekierą — pastwiąc się nad o- 


Z 


| kilku godzinami. Ojca uwięziono, 


| p Propet, 


Nowo: 


fiarą w najrozmaitazy sposób, Niemzezęśi 
dziewczyna resztkami nił wydostałs się na 
strych | tam leżała przez trzy dni bez ża- 
dnej pomocy, bo rodzice — jak twlerdzą — 
myśleli, że „udaje*, Dopiero po trzech dniach 
doniesiono o tym wypadku prokuratoryi; na 
miejsce wypadku przybyła komisya sądowo- 
lekarska, mle znalazła w sianie na strychu 
już tylko trupa. Badanie lekarskie wykazało, 
że ofiara okrucieństwa ojca zmarła przed 


wa 


Śmierć od pioruna. Ze Bkolego piszą : 
dn. 21 b. m, około 10 godziny przed poł. 
została zabita przez piorun, jadąca. na furze 


| gościńcem około przystanku Dębina, Barbara 


Muller, 25 lat, córka rządoy na folwarku w 
Dębinie obok Bkolego, Siedzący obok niej 

urzędnik z Demni wyżnej, jako- 
też furman, nie doznali najmniejszego ugsko- 
dzenia. Uderzenie było tak gwałtowne, że 
włosy i ubranie zaczęły sią palić na Mille 
równie. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Sz. Zarząd kółka rolniczego. Otrzyma-' 
liśmy całą prenumeratę, 

P. T. Dymon. Keklamowany Nr wysła- 
liśmy. 2 marki odetrane. 

P. Matras w Ameryce. kishnrmonię 
najtaniej kupi w Ameryce, u nas nie wyra- 
biają., — Co się tyczy tej pieśni, to rzecz 
biskupów i księży, a nie nasza. 

P. Mruczek. © drogę dd. Wróblówki 
trzeba piaać | prosić Radę powiatową. 

P Dul Tutaj pan nie zunjdzie sprawie- 
dliwości, Trzeba skargą wnieść do minister- 
atwa. Musi pan sobie wziąć adwokata we 
Wiedniu, a tutaj musi pan mieć Awiadectwa 
od dwdch lekarzy w Krakowie, że pan nie 
zdolny do pracy, 

P. 1. Sekuła. Prenumerata odebrana, 

P. F. Mruczek. Otrzymaliśmy 4 korony. 

P. J. Mozgała. Prenumerats zapłacona 
do pażdziernika b, r. 

P. J. Marszałek Dziękujemy za zjedna- 
nie nuwego czytelnika, 


RNARZANRAKRNNNKRNA 
Księgarnia 


Wł. Poturalskiego 


w Podgórzu, Rynekk gł. 1. 4, 
poleca : 


SENNIK EGIPSKI 

ILLUSTROWANY—— 

ułożony padług najdawniejszych a dotąd zu- 
pełnia nieznanych ubliczeń egipskich i per- 
skich mędroów wschodu, obejmujący oprócz 
alfabetycznego wykładu nów także i tabalg 
planer, wyrocznię, wykaz dni pomyślnych 
1 niepomyśln; ol grze, tablicę szazęścia, trój- 
kąt czyli kabałę, proroctwa, oraz numera la- 


teryjne | taryfę loteryjną. 

Cena óo halersy 1% 
| 
PIEŚNI [POLSKIE 
dla młodzieży, zebrał i nowymi utworami 
uzupełnił J. K. 


CENA 10 IIALERZY. 


RKRRRKAKRKNKRAKK 


OBRONA LUDU. 


Za ogłoszenia nie bierze Redakcya żadnej odpowiedzialności. 
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RUKARNIA-- 


D W. Potunralskiego 
——-POADGÓRZE-KRAKÓW 


utrzymuje zawsze na składzie i poleca: 


D R I 4 K T potrzebne dla urzędów gmi 


a nych, wytorcze, parafialn 
+ azkolne, oraz da ewidency! | ogiędzi 


Cennik na żądanie hezpłatnie. 


Najlepszym środkiem, wypróbowanym w cie 
pieniach reumatycznych. przy nerwobólach 
it. p. są: 


Balsam i proszki św. Bartłomieja. 


Zadziwiających skutków doznają chorzy już 

2 razowem nacieraniu i użyciu tychże le 

karstw, które jedynie nabyć można w cenie 
2 koron. 

w aptece pod .aniołem* w Łapanowie, 
przy Bochni, 


AAAA nI TT. 
IEO AAK EIEI AA 
PEPEPEPE EPSP SIEIS ISISI ISISI 


Dobra sposobność! 


Tylko 3 zir. kosztuje 


paczka 5 kilowa pięknie sortowanyeh 
mydeł pachnących toaletowych (50 do 
60 sztuk). Mydła fijołkowe, różane, 


heljotrop, niezapominajka, i t. d. 
Wysyła za pobraniem pocztowem 

Manhattan Unternehmung 
Budapeszt, VIII, Bezeredygasse 3 


zegarków wzbudzają Sensacyę, 


1 niklowy zegarek kieszonkowy 
z marką systemu Rorkopf, paten- 
towany, z pięknym niklowym łaś- 
cumzkiem wraz z wisiorkiem zèr. 
1 95, tych samych zegarków 3 szt 
zir. 550, 8 szt. zł. 10.—. 


| Moje tanie ceny 


jm, ul Flory 


| Bognto illnetrowane cenniki polskie na życzenie dar- 
ma i opłatnie. —*— Poszakuję zastępców 


Na reumatyrm 


gańciec, postr:al (irchins i wszelkie nerw: hulo, 
puleoa si uniorzająco nacisranie, od lar 5 
ogromnie rozpo» szegłiniena przez wielu lek - 
rsy wdynowana i przez znakemituści uznane 
Linimentum Gaultherina compositum 
z prawnie zurejestrowaną narka uchronną 


„NsIECTRAW OTL 


chomika dra lullwsza Franzosa w Tarnopolu. 
Cena Hukonu 0 h. 10 fukunów 8 R, nie Ji 
cząc opakowania i franco, — T: mgoe |'sró 
dziękozynnych do przeglądnięcia. Owa razy 
dziennie wysyłka poaztowa. — Do nabycia w 
kużdej większej nptece. względnie w aptece 

ohomika Dra luliusza Frznzosa w Tarnopolu 
W Makowie, da nabycia w aptece Ludwika Froncza. 


Po tym wyłącznie 
znakiem SINGERA 
znajduje maszyny 
się sklepy do 
w których szycia 
się sprzedaje 


Singer Komp, Tow. akc, 


rmaszyndoszycia 
Aruków, ul. Sznitalma I, 40, 


FILIE: 


Kraków, Kaźmierz, Wolnica N.-Sqoz, Jagiellońska. 

Chrzanów, Miukiewicza, Sanok, Jagiellońnka. 

Tarnów, Wałowa 18, Rzeszow. 8-Moją 6. 

laroelaw Krokuwaka 80, Taraohczeg Rynek 
Łańcut Rynek. 


'rerd maszyfami, która 
wą vorvg nalne Sine 
ós pm wa BŁ 
igdy żadnym kupcom do sprzedaży, praeto 
przez nich maszyny pod nazwą  „ory- 
gin "dne Singera" w najlepszym wyp dku aare- 
| używane, z trzeciej ręki nuhyle i odnawiane, za które 
my avi ndpowiedzialnaści nie przyjmujemy, ani tet 
rzebnych części pie dostarczamy. 


Ostrzegamy P. T. Odbiło! 
dostarce'ją Inni konev 


dajemy 
dostarczi 


do takowyc! pe 


Podróż z Antwerpii do Amery 


Przeprawa panaże 
da wazystkich częźci św 
jazdy mara iej. SIIA 

Odjazd do Nowago Yorku | innych miajsoowości pólnoonej Ameryki każdej eubuty. 

Odjazd da : amady dwa do trzech razy miesięcznie. 

Staki dla pusażerów są zao = 
każdym statku. — Opieka, jako'eż lekarstwa dla chorych pasażerów nę bozpłutne. — Wikt pudozna ja- 
zdy morskiej wyśmienity. — Usługa rzetelna. 

Ważna 
rządu knnadyj 


z TE WTZ WYĄ 
MA zs sta 


CEA SE 


Nea ra ta 


TAK ZACHWALANE Pirm: 


j. 


haftu przez agentów Towarz pruskiego. są starego syste- 
mu, wyszłego z uzycia, które co du wykeń z jakości, 
jak również najlepszych ulepszeń, nie wytrzvin konku- 
encyi z maszynami, które trzymam na składze, Drowa- 


Izę handel od 88 lat bez pomocy uatrętnych ugemów, 
Ostrzegam przed uguutuni, którzy za swojo pośredniciwo 
otrzymują 20-30 pre. prowizyi, kupujący zaś lichą i drogo 


y 
zapłaconą maszynę pod nazwą „Oryginalna“. 


Pierwszy i największy w kraju 


| 
Skład maszyn do szycia, ina 3 
| Lwów, Hotel Żorża. Józef Iwanicki, mechani 1 znacynista. Proszę żąduć connikow 


Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów. 


P CANON 


Antwerpia (Belgien), Lange Herenthalsche Street 23. 


patrona w najnowsze przyrządy. — Lekar/, apteka znajdują sią na 


a ralników I Każdy mężczyzna z ukończonym IŚtym sokiem życia otrzymuje od 
jego 113 morgów dobrej, urodzajnej ziemi darmo nu włusnuść. 
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